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m u j e  j ed y n i e  p.  L u d w i k  1* I o ń s k i w Pa ryżu  Bo ule 
vard d u  Pr ince  F ug ón e  59.

W Wi edn i u  p i y y j mu j e  og łoszen ia  j p r e n u m e ra t ę  
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zwracaj i j  się i bęil.j  n i szczone.

Prenumerata,1 G a z e t y  N a r o d o w e j  od 
1. l is topada  do końca  g ru d n ia  18(14 ro k u  z 
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wynosi 3  zlr. 20 et. 

w m i e j s c u  . . . .  2  zlr. 50 et.
P re n u m e ra ta  na D z i e n n i k  L i t e r a c k i  

za w szystk ie  num era  od 1. s tycznia  do 
końca  września  1^0+ . . . O zlr. w. a.

Z a  k w a r ta ł  b ieżący  p o c z t ą  2  z lr . ? 0  et. 
w m i e j s c u  . . .  2  zlr. 1 0  et.

Niepewność położenia.
Niepewność, niejasność, ohwiejność, o- 

to g łów ne ceehy dzisie jszego  położenia. 
N ietylko publiczność, ale i g ab ine ty  sam e 
nie w iedzą  podobno, co ju tro  s ic  s tanie. 
D aw ne p rzy jaźn ie  i um owy są  zakw estjo -  
nowane, a nowych je sz c ze  nie zawarto. 
N iedow ierzanie  j e s t  wzajem ne, wiec n ik t 
z sw ą  m yślą ostarnią w ystąpić  n ‘e chce, 
aby  się p rzedw cześnie  nie zdradzić , i tem 
nie odjąć sobie na w szystk ie  strony  mo­
żliwości p rzym ierza.

B ism ark  czeka  dotąd w B ia rrr i tz  r e ­
zultatów rokow an ia  między cesarzem  N a ­
poleonem a carem  A leksandrem , i ani z ry ­
wa dotąd  stanowczo z A u s t r j ą ,  ani też 
nie zb liża  się stanowczo do F ranc j i .  Hr. 
R e c h b e rg  czyni us iłow ania  , aby po rozu­
mieć się z F r a n c ją ,  i tem przeszkodzić  
zbliżeniu się je j  do P ru s  i M oskw y. Lecz 
gdy  n iepew nem  je s t  czy to się uda , Avięc 
c iągle  jeszcze  przy jaźne  s tosunki u trzym u­
j e  z Berlinem  ^P e te rsb u rg iem . N aw et g a ­
binet włoski odracza  pa rlam ent na czas 
nieoznaczony, nie cheąc aby powzięto p ie r ­
wej uchw ałę  p rzen ies ien ia  stolicy, dopo- 
k ąd  się nie zdecyduje  s tosunek F ra n c j i  
do M oskw y, P r u s  i Austrji .  Nim się ro z ­
poczną debćity nad  konw encją  z 15. w rz e ­
śn ia , gab ine t  w łoski p ragn ie  wiedzieć, czy 
Napoleon porozum ie się z M oskw ą i P r u ­
sami, czy też  z A ustrją .  Od tego bowiem 
zależeć będzie, ezy pa rlam en t ma odrzu 
ci<5 konw encję  z 15. w rześnia  odmówieniem 
p rzyzw olen ia  na przen iesien ie  stolicy, ezy 
też j ą  przyjąć. M ożna ju ż  naprzód  p rzew i­
dzieć, że  w raz ie  porozum ienia  się  F r a n ­
cji z A us tr ją ,  W łosi  nie p rzy jm ą  ko n w en ­
cji, a pa rlam en t może w tedy i rozpraw  
nad  nią nic rozpocznie. W  raz ie  zaś p o ­
rozum ienia  z P rusam i, konw encja  zupełnie 
inną, całości i jednośc i  W łoch  przychy l 
n a  p rzyb ierze  dążność.

W śró d  tej chwiejnej i wyczekującej 
po lityk i w całej Europie, nic dziw więc 
że najsprzecznie jsze  zew sząd  g łoszą  w ia ­
domości. K a ż d y  gab ine t  na  w szystk ie  
strony zachow uje sobie możliwość zb łiźe -

Kronika tygodniowa.

się n u i l z i . — Nuily.  chol e ra  i pi ramidy-  — Nudy 
i ma g i no wa n e .  — Precz z n ud a mi !  — Olbrzymi  w y n a l a ­
zek.  -  Pigu łk i  nami ęt nośc i .  — Miłość i n p l eka .  — O t e l ­
lo. Desde inona  i we z yka lo r j a .  — Ojciec Benaze l .  — Nie- 
o wi dj us z ows k i e  me t amor fozy .  — Stajnia  i ws zechn i ca .  — 
Nieboszczka Circe.  — S m u t n e  wr aż e n ia .  — Sp.  Biel iński .  — 
Fp i zo dz i k  z j e g o  młodośc i ) .

□  Gdybym był praw odaw cą, ustanowiłbym 
osobny p a ra g ra f  pod rygorem surowej kary , 
że nie wolno nikomu nudzić lub nudzić się... 
Śc iągnąłbym  w praw dzie  może na siebie samego 
tym  sposobem kilka miesięcy kozy za rnoje fej- 
letony, ale w ypiek łbym  ze szczętem tego raka  
na  ciele towarzyskiem, jak im  są  nudy.

N udy sta ły  się teraz n iebezpieczną choro­
bą, is tną epidemią, k tó ra  grasu je  sobie w n a j ­
lepsze, j a k  ospa  lub cholera m orbus.... A nie 
wiedzieć ju ż  nawet, jak im b y  sposobem wytępić 
te obrzydłe nudy, które, j a k  to z przerażeniem  
poznaję  , s topniują  się tak  szybko, że niebawem i 
cały kra j,  cały świat daw ać będzie znak  życia 
tylko olbrzymiem ziewaniem...

Kogo się tylko zapytasz  o powodzenie, od­
powie ci zaraz, że się nudzi „piramidalnie", 
chociaż nie zdaje  mi się wcale, aby-^ię  Żydzi 
nudzili byli p rzy  budowaniu egipskich piramid...
A gdy  py tasz  dalej czego się nudz i ,  nie będzie 
ci umiał na  to odpowiedzieć, j a k  znowu z d ru ­
giej s trony nie w iedzą  inni, dla czego się nie 
nudzą.

Jeden  się nudzi bez- to w arzys tw a ,  drugi 
gdy nie samotny, ten bez k s i ą ż e k , ów przy 
książkach, ten  właśnie  że je s t  tu a tu, ów zno­

nia  się, wiec dwulicową jest j e g o  dyplo­
macja. Jed n i  w idzą1 je j  jedno  oblicze, in ­
ni drugie . D la  jednych  najserdeczniejsze, 
s tosunk i istn ie ją  miedzy północnemi m o­
cars tw am i, d la  d rug ich  przym ierze  frau- 
cuzko - p rusko  - m osk  i e w sk  i e j e s t  w zaw iąz ­
ku, d la  innych znowu m iędzy F ra n c ją  a 
A ustrją  nastąp iło  już  zupełne porozum ie­
nie się. Le Monde donosi o ostre j dosyć 
depeszy  aus tr jack ie j ,  w aru jącej d la  p a p ie ­
ża  wolność pow ołania  w m iejsce francuz- 
kichy w o jsk  innych' ka to lick ich  mocarstw: 
inne dziennik i piszą,1 iż A ustrją  pos tano ­
wiła  nie mieszać się wcale do spraw y 
rzym skie j,  że naw et rozpoczęła  z F r a n c ją  
rokowrania o uznanie W łoch , pod w a ru n ­
k iem  zrzeczenia  się p retensyj do W enecji  
ze s trony  gab ine tu  w łosk iego .

Ale tej niepew ności, zdaje  się  iż w k ró t ­
ce położy koniec z jazd  cesa rza  F ra n c j i  i 
c a ra  M oskwy. Jeż li  istotnie nastąp i,  n a ­
tenczas z porozum ienia  dwti m ocars tw  n a j ­
potężniejszych  w ypłynęłoby  i nowe u g r u ­
pow anie  się Europy, lub k o ng res  pow sze­
chny. Z jazdy  w  K iss in g e n  i w  K a r l s b a ­
dzie, elioeiaź tam  pewnie um owy zawrzeć 
miano, nie okaza ły  się j e d n a k  w swych 

■skutkach ta k  donośnemi, j a k  się z d a w a ­
ło. N ic  zdołano znaleźć podstaw y dosyć 
s i l n e j , aby  po tró jne  przym ierze  można 
na niej s tale  oprzeć. In te re sa  trzech m o­
cars tw  zanadto  by ły  sprzeczne z sobą 
w na jg łów nie jszych  sw ych punktach . U s k u ­
tecznione na  ty eh z jazdach  po rozum ie­
n ia  zam iast umacniać się  wobec w y p a d ­
ków , zaczęły  przeciw nie  rozchw iewać się 
wobec konw encji  z 15. września  i s p r a ­
wy ks iez tw , — i nie minęło t rzy  m iesiące 
od 23. lipea , a ju ż  alians potró jny  stał 
się p raw ie  n iepodobnym , a ca r  M oskw y 
udał się do F ra n c j i  i zb liża  się do c e sa ­
rza  Napoleona, przec iw ko  k tó rem u g łó ­
wnie potrójne p rzym ierze  było zwrócone. 
M oskw a widocznie dąży  do przyw rócen ia  
s tosunków  p rzy jaźnyeh  z F r a n c ją  na  tych 
sam ych  podstaw ach , na k tó rych  oparte  
by ły  p rzed  pow stan iem  po lsk iem . Jeż l i  
p rzy jdz ie  do sk u tk u  zjazd  dw óch cezarów , 
n iety lko e tyk ie ta lny  w Nizzy, lecz i w 
P a ry żu  czy Oom pićgne, to będzie to w s k a ­
zów ką, iż się  plan jej  udaje.

Przegląd polityczny.
Doniesienia wiedeńskiej /Jan. Con'. o stanie 

układów pokojow ych z D an ią  p rzy b ie ra ją  ca ł­
kiem ton i postać  doniesień lekarskich  o stanie 
zdrowia chorych osób wysoko postawionych. 
„U kłady  pokojowe w bardzo pomyślnym są s ta ­
nie", słyszym y to na początku każdego tygodnia,

a w końcu każdej niedzieli, że m a być pokój o- 
s tatecznie zaw arty .  I w bieżącym tygodniu z a ­
p o w iad a ją  na sobotę podpisanie pokoju. T y m ­
czasem m ija ją  tygodnie, napróżno.

W iadomość nowej Press//, iż lir. Rechberg 
podał się do dymisji a z hr. Mensdorfem Pouil- 
ly, gubernatorem  Galicji, żyw e toczą sie układy, 
je s t  podług  Ynterlandu  bezzasadną! Hr. Mens- 
dorff udaje  się na  urlop do dóbr swoich w Mo­
rawie. P raw d ą  je s t  iż lir. Rechberg już  kilka 
razy  podaw ał się do dymisji, i że hrabiego 
Mensdorffa kilkakrotnie wzywano, ażeby w s tą ­
pił do ministerstwa, lecz ten mąż stanu zawsze 
odmawiał. „Co się tyczy  teraźniejszego ministra 
spraw  zewnętrznych, pisze V a lerta m i, to p om i­
nąw szy  jego bezinteresowność i ulegość dla N. 
Pana, podnieść wypada, iż sam zw raca  uwagę 
p rzy  każdej ważnej sprawie z własnego p o p ę ­
du n a  przeciwności, w drodze mu stojące, i o- 
kazuje  w tedy  zawsze gotowość polepszenia s y ­
tuacji, o ileby to stać się mogło za jeg o  u s tą ­
pieniem. Sam k ilkakro tn ie  powoływał się na 
swój nadw ątlony  stan zdrowia, które nie zdoła 
podołać tym wysileniom n ad m ia ru  pracy, jak ie j  
w y m ag a  jego  urząd  wysoki."

Dla W ęgier nas ta ła  już  prawdopodobnie  
chwila oczekiwanej reorganizacji adm inis tracy j­
nej i sądowniczej w duchu paten tu  lutowego, 
skoro w miejsce usuniętych pomału nadżupa-  
nów mianowano odrazu 18 nowych, k tó rzy  za- 

beda  skłonni wesprzeć usiłowania br.pewne
Zichyego, i w dalszym  ciągu swego u rzędow a­
nia p ok ie ru ją  może naw et wyborami sejinowemi, 
aby w y p ad ły  na korzyść  wiadomego programu,
0 k tórym  pod ług  Boląc k u f  tera  zdaliśmy spraw ę 
p rzed  kilku dniami.

Sądząc  po t e m , co piszą dzienniki w iedeń­
skie, usposobienie umysłów w Peszcie dotąd  nie 
zmieniło się wcale. Gdy była pogłoska o spodzie- 
wanem przesileniu minisferJhJnem wiedeńskiem, 
chwytano tam  pożądliwie gazety , spodziew ając  
sic zmiany. Lecz gdy  nadz ie ja  ta m inęła ,  a za 
zwołaniem R ady  pańs tw a  obszerniejszej, po k tó ­
rej ma nastąpić szczuplejsza, okaza ła  się tożsa ­
mość czasów -  W ęgrzy postanowili czekać d a ­
lej. Nowi nadżupani będą  mieli gorzką  mozołę 
około w y  w iedzenia ludności z oporu biernego i 
z apa tji  konstytucyjnej.

Budow a wieży babilońskiej w dziennikar­
stwie wiedeńskiem postępuje  tymczasem  bardzo 
szybko i znajduje  się także w „bardzo pomyśl­
nym stanie." O rgana  tam tejsze nie mogą sobie 
dać rady , ani w ytłum aczyć  ani p rzys tać  na d o ­
wolną przem ianę R ady  państw a, obszern ie j­
szej w szczuplejszą, a szczuplejszej w obszer­
niejszą. N a jw iększy  chaos pom iędzy centralami. 
S ta ra  Pres-se twierdzi, że im więcej się p rz y p a ­
truje ta jem nicom  ustaw y zasadniczej i now ator­
stwu zamierzonemu , tem mocniej się przekonuje, 
że nowatorstwo to sprzeciwia się konstytucji. Mło­
da Prrsse  natomiast dociekając  tych samych 
tajemnic, ob jaw ia  śmiało swe przekonanie, że to 
nowatorstwo w praw dzie  nie sprzeciw ia sie k o n ­
stytucji, ale nie zgadza  się z je j  paragrafam i. 
Dziennik ten w ziąw szy  sobie Tezeusza za  p rz y ­
kład, radzi, aby dla w yjśc ia  z labiryntu t rz y ­
mać się mocno 21 p arag rafów  patentu lutowego. 
Jedne  dzienniki w patencie  tym nie mogą zna­
leźć R ady  państw a  szczuplejszej i p y ta ją  zkąd  
się wzięła; drugie dow odzą zacięcie, że jes t ,
1 to najwyraźnie j,  w i  11.; lecz nie mogą po-
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jąć ,  co się z nią s ia ło ,  i jak im  śłosobeni d o ­
kończy się p rzem iana je j  na  obszerniejszą, to 
jest z §. 11 na 10. Te same dzienniki po jm ow a­
ły je d n a k  bardzo dobrze p ie rw szą  przemianę 
tego rodzaju , spełnioną d. 18. g rudnia  r. 186L 
k iedy  to p. Sehmerling kom unikatem m onar­
szym p o r a ź  pierwszy z |Rady szczuplejszej zro ­
bił pełną, pomimo opozycji federalistów, k tórzy  
tego ju ż  wówczas nie chcieli pojąć. Dzienikar- 
stwo centralistyczne zapomina teraz i zrzeka 
się formalnie swych tryumfów ówczesnych. Nie­
chaj wyciągnie  swe roczniki, niechaj odczyta  
swe a r ty k u ły  i mowy, pioronujące na posłów 
czeskich i polskich, k tó rzy  protestowali przeciw 
prerogatyw ie  ministerstwa dowolnego przem ie­
niania R ady  p ań s tw a  szczuplejszej w obszer­
niejsza i na odwrót. Co ministerjuni z aplauzem 
tego dziennikarstw a uczyniło w r. 1861. to p rze ­
cież wolno mu uczynić także w r. 18G4. Bol- 
schaBer za łam ał ręce, patrząc,3na tę dysydeneję  
pomiędzy wiernymi. Gromi ich i sztrofuje d ow o­
dząc z ro z u m u . z pisma świętego i z tradycji  
ustn -j, że nic naturaln iejszego nad to, co się dz ie­
je .  Dowody z rozumu opiera na loiee; pismem 
zaś świętem je s t  u niego urzędowa Wiener Z lg ., 
na której ar tykuł z r. 18(41, umieszczony przy  
ogłoszeń u patentów lutowych, powołuje się ja k o  
na  kom entarz  autentyczny, chociaż nie po jm u­
jem y, jak im  sposobem artykuł p ryw atn y  dzien­
nika, choćby najbardzie j  urzędowego, może być 
praw nym  kom entarzem  ustawy. Dodać musimy 
w końcu, że w szystkie  dzienniki centralistyczne, 
t rak tu jąc  w mowie będącą  spraw ę, nie w y ją ­
wszy B othschn ftera , pow ołu ją  się na loikę. 
Biedna loika! Ile też laik m am y na świecie?

Dzisiejsze wiadomości o p o w s t a ń c a c h  fri-  
a u ls k ic h  są dość ciekawe, choć sprzeczne. Ost 
l). Post donosi, że ostatniemi dniami spodzie­
wano się p rzybycia  ochotników z tamtej strony 
Padu. Były minister Peruzzi bawi nad jeziorem  
G arda  i znosi się ze spiskowcami. P a r tyzanc i  
m ają  dobrych dowódzeów i są  bardzo dobrze 
zaprowiantowani. Z K otońskiej (Juiehy zaś do­
w iadujem y się , że dnia 19. b. m. (we trzy  dni 
po pierwszem zjawieniu) pow stańcy  nocowali 
w Capodiponte, lecz otrzymali rozkaz uk ryc ia  
broni i rozejścia  się. D owódzcy żadnego nie a- 
resztowano, a !e natomiast bardzo wiele młodzie­
ży. Rząd włoski usuwa gariba ldczyków  z nad  
Mincionu i Padu  w głąb  kraju, zapew ne aby 
się nie łączyli z powstańcam i.

Dzienniki napoleońskie n azy w a ją  to p rz e d ­
siębiorstwo, powstańcze „cnrieux" dziwnem.

F r a n c j a .  C oustilu tionnel z dnia 24. b. m. 
zawiera  znowu bardzo dw uznaczną filipikę o 
donośności konwencji. W yszła  broszura w Pa 
ryżu w  tym  samym przedmiocie i rozw ija  ca ł­
kiem wiadom e opinie dziennika la Krańce. G a ­
binet austr jack i ma za wpływem  francuskiego 
domagać się, aby  W łochy zrzekły  się W enecji,  
poczem A ustrją  gotow a je s t  uznać je . N adzie ja  
to bardzo wątpliwa.

Mimo nieustannego od ośmiu dni w y jeżd ża ­
nia z Paryża , cesarz Napoleon dotąd  nie z je ­
chał się z carem; a i1 e p raw d y  w doniesieniu 
naszego korespondenta  wczorajszego, to trudno 
jeszcze  osądzić.

O d ro czen ie  p a r la m e n tu  tu r y u sk ie g o  aż
do dalszego postanowienia, nastąpiło  zdaje  się 
dlatego, iż przedłożone mu wnioski r/.adow e
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wu nie dlaczego innego, tylko że nie jes t  tani a 
tam... Powiedzcież mi państwo, czy nie szalona 
to choroba?... N ajszaleńsza w świecie, bo je j  
nie można ująć w stałe reguły, nie możua o- 
znaczyć jednak iem i symptomami, nie można 
tłumaczyć niezmiennemi przyczynami.

A nie trudno dociec dla czego. Nudy sta ły 
się chorobą, przeciw której nie poradzi żaden 
lekarz żadną  m edycyną  — sta ły  sio chorobą ima- 
ginowaną...

Zrobiłem niemylne spos trzeżen ie , że nudy 
dzisiejsze, są  ponajwiększej części mułami ima- 
ginowanemi... Nudzimy się bez przyczyn; p o ­
wiedziałbym nawet, że nudzim y się dla tego, 
aby się nie nudzić naprawdę...  S i mile s im il i , — 
nndanii chcemy zabić nudy...

Ale p ra w d ą  a  Bogiem, p rzy w ar  to obrzy­
dliwy, tem obrzydliwszy, że opanował _ już. 
naw et wielu ludzi młodych, u ska rża jących  się na 
nudy... Dla Boga, komuż się nie nudzić, jeżeli 
młodzi się nudzą!...

Nudy w młodym wieku to w ad a  najhan ie ­
bn ie jsza ,  to grzech śmiertelny, to samobójstwo 
moralne... P rzy czy n a  icli bowiem nie leży ani w 
zgryźliwem, tetrycznem usposobieniu, jak iego  
ludzi n abaw ia  półtuzina dziesiątek lat ale 
m ówiąc otwarcie, w lenistwie, a może jeszcze 
gorzej, w dziwnej, nienaturalnej stagnacji  umysłu 
i serca, fatalniejszej niż ta, na  k tó rą  się temi 
słowy skarży ł litewski p o e t a :

Czy dzisiaj  świa t  pos t a rza ł ,  czy w orzacl i  ś c i emnia ło  ~
Bńs; to wio! — k i e w  po se rcu  śl izga siij powol i ,
Surco  wiolo wymaj ra ,  a w r aż e ń  lak nui lo .
IKilłro nlebard. to  oiosg.y , 7.I0 11;oI» 1 r ti /„*» boli..  -

M ówię: fatalniejszej, bo p rzyczyna^stagna­
cji serca  u pewnej części młodzieży dzisiejszej

leży właśnie w tem. że serce ani g łow a niczego 
nie w ym agają . . .  Zaiste, n iebrak  nam na w raże ­
n iach głębokich i potężnych na wrażeniach, 
k tóre zdolne użyźn ić  umysł i uczucie do czyn­
nego, pełnego ż y c ia ,  do żywej i p łodnej p racy —

A choćby świat poskąpił  tych wrażeń, il ż 
to ich sam ych nie rodzi się w mlodzieńczeni ser­
cu !... W szakże ono je s t  is tnym kłębkiem Aria­
dny, z k tórego  snuje się nić promienna po la­
b iryn tach  najp iękn ie jszych  marzeń i nadziei.... 
I maż się nudzić młody Tezeusz ?... Cóż będzie 
dopiero, kiedy go z nich rzeczywiste życie w y ­
ciągnie na w ie trzną  arenę św iata  ?

A więc precz z nudami, precz z tym  przy- 
w arem  obrzydliwym , do którego się dziś pew na 
część młodzieży tak cynicznie p rzyzna je  !.. Mo­
że ona i nie wie. j a k  ciężko obwinia się przed 
ludźmi młodzieniec, ża lący  .-ię na nudy. Mamy 
sie ty!e uczye, tyle zad iń niespełnionych czekaty
na  n a s , 
p racy  do 
stoj -

t y I e drogi
pełniony 

nam jeszcze  do mety. tyle 
ukończenia ,  ty le  w nas nadziei ojczy- 

że. nudzić się nie ma czasu, powodu . 
p r a w a — N udzić  się nie wolno !...

A  komu to wszystko nie s t a n i e  za le k a r ­
stwo na nudy. ten niechaj chyba czeka na  p o ­
stęp m edycyny , k tó ra  może wynajdzie z czasem 
j a k ą  m iksturę  na nudy...

Kto wie nawet, czy długo na to czekać 
będzie potrzeba. Dzienniki doniosły w łaśn ie, ż e  
jak iś  lekarz niemiecki uczynił naw et tysiąckroć 
potężniejszy wynalazek.

Nie jed n o  to N iemcy wynaleźli, a naw et 
c iąg’e coś wynachodzą, o czeni się nikomu n a ­
wet nie śuilo -  ale ów wynalazek, o którym 
mowa, przechodzi wszystko.

Oto lekarz  ów niemiecki w ynalaz ł i ogło­

sił now ą metodę radykalnego  leczenia w sz y ­
stk ich  złych i dobrych namiętności. Czego do 
p iąć  nie mogli wszyscy reformatorowie ludzko­
ści, tego odtąd dokaże prosta  recep ta  lekarska.

N ą mściwość, na gniew, na nienawiść, na 
zazdrość, na opilstwo, szulerstwo i t. p. zapiszą 
flaszeczke m ikstury, pudełeczko pigułek, kilka 
proszków -  i z zbrodniarza  zrobi sie na jpoczc i­
wszy człowiek, z zaciekłego zapam ię talca  naj- 
potulniejszy  i najlojaluiejszy obywatel...

Czyż to nie jenialny, nie ty tan iczny  w y n a ­
lazek ?... Błogosławionych jeg o  skutków  objąć 
nie można! Świat cały, ten s tary  pacjent, ozdro- 
wieje nagle zupełnie — a w iek złoty zap an u je  
między ludzkością!

W szystkie kodeksa, p a rag ra fy  i nowele, 
wszystkie więzienia, a resz ta  i dyiby, w szescy  
prokurntorowie, sędziowie i adw okaci zginą 
z powierzchni ziemi, j a k  k a m f o r a ! A ich m iej­
sce za jm ą lekarze, recep ty  i apteki.

Dla przyszłego  his toryka  będzie m iarą  m o ­
ralności wieku w ykaz  apteczny. Po ilości z a ­
ży tych  lekarstw  pozna, ileby by ła  ludzkość d o ­
znała klęsk i nieszczęść. Oczywiście ucichłyby 
arm aty , pordzew iały  bagnety , a z arsenałów 
porobionoby laboratorja  ap tekarsk ie .

Stosunki społeozeńskie i tow arzysk ie  wy 
zdrow iałyby  radyka ln ie  i nie zam ąciłoby od tąd  
nic spokoju człowieka.

W yzw ie cię kto na pojedynek ty mu 
poszlesz lekarza. Eskulap zapisze mu miksturę, 
każe  postawić bańki i rzecz załatwiona.

Zakochasz  się namiętnie nie potrzebujesz 
jęczeć  pod obuchem w ertberon skieb katuszy . 
Pójdziesz do lekarza, kupisz pigułek u Mikola- 
sza  — i zdrów będziesz j a k  ryba .
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us_ r ^  p rtć jt&  p r te z  kom is ję ,  zanim przy jdą  
przed plenum. P a r lam en t w pierwszych zaraz 
dniach nie mógł brać  ich pod obrady, a s tron­
nictwo, ^nieprzyjazne miiiisteistwu; byłoby zape ł­
niło ten czas im erpe ła i jam i n ieprzyjem nem i i 
bnrzliwemi. Rząd zapobiegając temu, odroczył 
posiedzen ia  p le n a rn e , aż dopóki wnioski jego 
nie p rze jd ą  komisji i sy tu ac ja  się nie wyjaśni.

Jenera ł  minister L am arm ora  przedłożył Izbie 
ak t  konwencji z d. 15. w rześnia , tudzież k o re ­
spondencję dyplomatyczną.! L a n z a  złoży ł pro­
je k t  przeniesienia stolicy i żądan ie  kredy tu  7 
milionów n a  koszta  przeniesienia stolicy. P rzed ­
stawienie ministerjalne o św ia d c z a ,  iż sankcjo-: 
now am e konwencj je s t  polityczną konieczno­
ścią, i w y raża  przekonanie, że korzyści,  ztąd w y ­
n ika jące , p rzew yższają  o wiele s z k u d y k s tw ie r -  
dźa, iż przeniesienie stolicy nak łada  wielkie o- 
fiary, ale ma ono p rzygotow ać oddalenie w ojsk  
obcych z ziemi włoskiej i zadaw aln iające  osta ­
teczne rozstrzygnięcie  kw estji  rzymskiej.  Izba  
p rzy ję ła  wniosek względem wyznaczenia* kom i­
sji, z 9 członków złożonej, dla dochodzenia  w y ­
padków' turyńskich.

L is t  G a r ib a li lcgo ,  n ieprzychy lny  konw en­
cji, da tow any  je s t  z d. 10. października, i od ­
p o w iad a jąc  n i i jako  na k rążące  mylne pogłoski, 
m ów i: „Że karygodn i s zu k a ją  Subie w spół­
w innych , je s t  rzeczą  całkiem na tu ra lną ;  że 
wszakże mnie as iłu ją  wmieszać do stekn tych 
ludzi, co konw enc ją  z d. lo. września  pokalali 
Italię, tegom się nie spodziewał. Z B onapartem  
je d n a  ty lko  możebna je s t  konw encja :  k ra j  nasz 
od j ę t o  obecności nie w dw'óeh latach, ale w 
dwóch godzmach oczyścić.u Garibaldi pam ię ta  
kulę z pod  Aspromonte i p a ła  nienawiścią  ku 
Napoleonow i. List jago  je s t  wyrazem  tej n iena­
wiści raczej,  aniżeli sprzeciwiania  się konw en­
cji. Garibaldi nie opuści K aprery , by  w'ziąć u- 
dzia1 w obradach parlamentu.

W szystkie  dzienniki, które umieściły ten 
list, obraźliwy dla Napoleona, pokomiskowano.

Korespondencje Gamety Narodowej.
P a r y ż  22. października.

f B j  Obecne położenie Grecji i puby t ca ra  Ale­
k san d ra  we Franc ji  obok sprawy włoskiej, g łó ­
wnie za jm u ją  tutejsze kola polityczna.

G recja , p rzez swoje położenie jcografiezue, 
szarpana wewnętrzner..i sporami, n ienaw ykła  do 
życia  niepodległego pod ciągłą opm ką mocarstw', 
Z k tórych jedno nad  tern tylko pracuje, aby się 
w Grecji nigdy ani porządek  ani dobry byt nie 
ustalił, przedstaw ia  w' chwili obecnej n a jsm u ­
tniejszy  widok.

Konstantynopol, Egipt, Rumunia poznały, 
gdzio d la  państw  wschodnich rzeczywiste  n ie ­
bezpieczeństwo. Robią chwalebn : usiłowania, a- 
by k ra je  te uporządkow ać, wzbogacić i uzbroić. 
Jednem  słowem, gotują  się do wielkiego boju, 
k tó ry  prędzej czy później o fosach E aro p y  z a ­
w yrokuje .

Co robią  Grecy ? Nie c (ieą Jończyków  uznać 
za w spó łobyw attł i ,  za braci. /  broniń w reku 
n a p a d a ją  ministrów. Kłócą się i wzajemnie s z a r ­
p ią  w Izbach prawodaweży r k ;  p rzyw odzą  do 
rozpaczy  z iic ierpliwionego kró la  i w y s ta w ia ­
j ą  n ie sz c z ę ś l iw y  k ra j  albo na despotyzm, albo 
na anarchię. W szystko to słnży Moskwie, k tó ra  
Grzeje uważa za  pew n ą  zdobycz ua Wschodzie.

Jak iś  Nerangis, albo zaślepiony nmaty k, a l ­
bo najem ny służalec, chciał zabić ministra Coin- 
mondouros. Zagrożony ocald się przytom nością  
umysłu, uchwycił rękę  i broń co mu śmiercią 
groziły. W' Izbach repre /.cn tnm i narodu, z a ­
miast dążyć do jedności usta lenia  n iepodległe­
go bytu, grożą sobie wzajemnie, w y zy w a ją  s ię ;  
św ią tyn ię  p raw o d aw czą  zam ienia ją  n a  pole o- 
sobistyeh sporów i starć. Zam iast się ucieszyć, 
że o jczyzna  powiększoną została  p rzy łącze ­
niem wysp Jońsk ich , n iechcą  n a  to zezwolić, 
aby  mieszkańcy pod berłem jednego  króla, u- 
żywali tych samych p raw  i tych samy eh swobód.

Król zniecierpliwiony zostawił Izbom mie­
niąc czasu,— jeźli po up ływ ie  tego perjodu spo­
ry  osobiste nie us tąp ią  miejsca sp raw ie  juihli- 
cznęjynou^Lrcha^ odwoła się do środków wyjn-

i ge!

tkow ycb, do ja k ic h  upoważnia konieczna po­
trzeba  ocalenia kraiu. — T e  szczegóły, te w y ­
padk i to Grecji położenie, m uszą rozkoszą n a ­
p e ł n i ć  gabinet petersburgski.

Którego duła cesanę Napoleon uda  się do 
Nizzy, to jeszoze tu  niewiadomo. Ci co życzą  
tobie, a b y  to osobiste porozumienie przyszło 
do skutku, dotychczasow ą zwłokę temu przy 
pisują, że m ałżonka cara  A leksandra  tak  s ła ­
ba, iż j ą  z wagonu do przeznaczonego dla niej 
m ieszkania  musiano w przygotow anem  krześle 
pizenosić . Jeźli przecież cesarz Napoleon m a 
odw idzić cara, czego sobie Anglia nie życzy, to 
nie może dłużej tego odwlekać, bo z Pe te rsburga  
ra d a  p a ń s tw a  w zyw a cara  A leksandra do naj-  
spieszniejszego powrotu. Liczne do tego powrotu 
są  powody. P ożary  coraz więcej się upowsze­
chn ia ją  i dochodzą do Tobolska. Ń adarm o tę 
plagę, wwwolaną przez ciemnotę, nędzę, ucisk i 
rozpacz, k ładą  na karb  Polaków’ i szlachetnych 
Moskali. Po tw arz  ognia nie ugasi. Skarb  w y ­
cieńczony, krocie ludu bez przytułku i clileba, 
cholera ua Sybcrji, nodzw ycza jne  w ydatk i,  j a ­
kie poc iąga  za  sobą podróż A leksandra  i jego 
świty, p rzyw odzą  do zwątpienia  petersburgskich  
ministrów. W oła ją  oni o powrót monarchy, spo­
dz iew ając  się, że jego  p rzybycie  duda im siły, 
pożary  ugasi, skarb napełni i cholerę wypędzi.

Pozwólcie mi przy tej sjiosobności opowie­
dzieć wam  małą anegdotę, k tó ra  m iała  mmjsce 
w Homburgu, Car Aleksander wszedł z arlju- 
tantem do domu gry, gdzie liczni podróżni p ró ­
bowali szczęścia, na czarne i czerwone. Car 
także  chciał sobie z losu zażartow ać i kazał 
tow arzyszow i postawić na  czerwone sto rubli. 
Zaledwie bilet ukazał się na zielonym stole, u- 
sunał go krupier  zawołał : „My tu tattrch p ie ­
n iędzy  nie p rzy jm n jem y .1' Car ani chw ili w do 
mu g ry  nie zabawił — dopiero po jego  odejściu 
i krup ier  i podróżni dowiedzieli s i ę , kogo ta 
d robna  nieprzyjem ność spotkała.

Jenera ł  Fleury, k tó ry  był w ysłany  dla po ­
witania cara  i jeg o  małżonki, wrócił do Paryża , 
uradow any przyjęciem  jak iego  doznał. Był za ­
proszony ua obiad, a po długiej rozmowie z A- 
leksandiem  i jego  małżonką, został ozdobiuny 
orderem moskiewskim, — Aleksander sam w rę ­
czył mu o zn ak ę ,  ok ry tą  kosztownemi b ry la n ­
tami.

K iedy pisma u ltram ontańskie  p iorunują na 
rząd  tu tejszy  i na t ra k ta t  z 15. września, w R zy ­
mie wszystko m a  postać spokojniejszą. K ardy  
nał Antonelli najmniejszej nie ehce uczynić kon­
cesji tym, co go proszą aby  położył koniec a d ­
m inistracyjnym  nadużyciom i co życzą aby do 
rad y  pańs tw a  powołano najzacniejszych k a p ła ­
nów z wszystkich państw  katolickich. W p r z y ­
szłym miesią u papież zwoła konsystorz ; sie­
dmiu k a rdyna łów  będzie /.ani ianow'anych. Na- 
próżno usiłowano aby  nowemi żywiołami w zm o­
cnić pow agę ra d y .  Dostojeństwo to i ta  w znio­
sła  służba będzie, jak . dawiiiej, powierzona W ło ­
chom. Pięciu kardyna łów  dostarczą  rzym skie  
okolice. Polska, .Irlandja, Hiszpania, Portugalia, 
W ęgry, Bawarja, nie będą  miały reprezentantów  
przy  głowie kościoła.

Zapew ne przypom inacie  sobie, że 12. kw ie­
tn ia  na  placu Minerwy rzucono bomby w R zy ­
mie. Z procesu wytoczonego ma się okazyw ać żc 
sp raw cy byli popchnięci do tego kroku p r /pz  
a jen tów  piemonckich w stosunku z ministrami 
Peruzzi i Minglietti! Oddanie Rzymu pod pano 
wanic W iktora  śfmanueta miało być ich celem! 
Trudno odgadnąć n a  czem to sąd opiera. Z d a ­
je się nam niepodobnym, aby regularne państwo 
uciekało się do konspiraoyj i bomb. Gokolwick- 
badz, oskarżeni. P a lm a  i T il ibe t ,  skazani 
zostali, p ierwszy do robót publicznych na cale 
życie, drngi na  12 lat do k a  dan.

K ardynał  Bonnechose, k tóry  imieni jm c e ­
sarza  i cesarzowej Eugenii miai zapewnić p a ­
pieża, że F ranc ja  nigdy na to nie pozwoli, aby 
je d n ą  piędź ziemi oderwano od jego dzisiejsze­
go państw a, po w raca  do Francji ,  do Rouen.

M argrabia  Pepoli, k tóry  tli p rzyby ł dla o- 
t r /y m a n ia  n iek tórych  koncesyj, a szczególnie 
dla w yjednania , aby  stolica z Turynu nie by- 
ła  przeniesioną, je s t  p rzy jm ow any  z wielka g rz e ­
cznością ; wczoraj był na śniadaniu u cesarza, 
ale nic nie wskóra ł K onw encja  z d. 15. wrze-
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śnia je s t  utworem głębokiego pomysłu : gabinet 
francuzki nic w niej nie zmieni.

AV liście w czora jszym  wspomniałem o w a ­
żności k lęsk  finansowych w B r a z y l i i , a  szcze­
gólnie w Rio Janeiro . Czytelnicy sami ocenią 
j a k ą  w agę  p rzyw iązać  należy do ruiny handlo­
w ej tego miasta, skoro się dow iedzą że suma' 
s tra t  czterech ważniejszych domów przechodzi 
dwieście siedmd/desiąt pięć milionów franków. 
Domy Souto i spółka, Gomes i syn, Oliveira i 
Bello, co rozległe miały stosunki w mieście, k r a ­
ju  i >,a granicą, gruzami swemi zniszczyły ty s ią ­
ce rodzin i zgubny w yw arły  w pływ  na  domy 
londyńskie, z któremi by ły  w stosunkach. Popłoch 
w Rio Janeiro  był tak  w ie lk i , że wszyscy co 
mieli bilety bankowe, rzucili się aby  j e  na zło­
to wymieniać. T rzeba  było użyć siły zbrojnej 
aby cisnące się t łumy odeprzeć. To było po­
wodem ż e b a n k  narodow y n a  dw a  miesiące w y ­
mianę biletów na  złoto zawiesił.

Mówią tu z pewną radośc ią  niepodległem 
postępowaniu kró la  saskiego. Niewiadomo na 
jak ie j  zasadzie, rozg łoszono , ja k o b y  w Dreźnie 
miały się znajdow ać a rch iw a ostatniego rządu 
polskiego i korespondencyj komitetu w arszaw ­
skiego. Pomimo usilnego i kilkakrotnego nasta- 
wania  gabinetu petersburgskiego, król saski od­
mówił zabran ia  i w ydan ia  ich, i dal dowód że 
jeszcze p ań s tw a  niemieckie nie stoją pod roz­
kazam i 'Bergów i Murawiewów.

Wszvsc.y tu uważali, z j a k a  usilndśeią ga 
binet pruski i dwór moskiewski s ta ra ją  się o 
ścisły sojusz z F ran c ją .  W izyty króla.pruskiego,; 
Bismarka, przybycie  cara  do Francji ,  nie m ia­
ły innego powodu. Te um i/g i n a p o n ia ły  um y­
sły pewny m smutkiem. Nie przew idyw ano w 
tern pojednaniu, w tein zbliżeniu żadnej korzyści 
dla Europy. Dziś przeciwnie z radością  tu gło­
szą, że gabinet wiedeński zbliżył się do fran- 
zuzkiego. W prawdii,e wejście księcia Metterni- 
cha do ministerjum, byłoby tu powitane z ra d o ­
ścią, ale z a p e w n ia ją ,  że chociaż pp. Rechberg 
i Schmerling przy włSfiży pozostali, zmienią p o ­
litykę i s ta rać  się będą  o najściślejsze poro­
zumienie z Zachodem. Angli.i, F r a n c ja  i Au- 
str ja  mogą Europę ocalić. O baw ia się tego przy 
mierzą Moskwa ; a p ism a petersburgskie  wszel- 
kiemi sposobami chcą w płynąć  na gabinet au ­
striacki, aby  go od tej polityki śmiałej, p rzed ­
siębiorczej oderwać. Pism tych  rady i uwagi, 
zdaje  się nam, zupełnie przeciwny w yw rą  s k u ­
tek. (Austria pozna  gdzie je j  chw ała  i pom yśl­
ność. P ierw szym  krokiem tej nowej polityki, 
podług tutejszych je j  p raw dziw ych  przyjaciół, 
będzie pojednanie  się z W ęgrami, za pomocą 
wolnomyślnyoh ustanień'/ i zniesienie stanów 
w yją tkow ych. Dopiero i w tej chwili p rzyby ła  
tu wiadomość o zbliżeniu się gabinetu austrja- 
ckiego, a jiIz pow szechna objaw ia sięm radośc. 
Jeśli się wdadomość ta  ugruntuje, giełda, dzien­
niki, kupcy, wojsko p rzy w ita ją  ją  p c w ire  z po­
żądaniem. P rusy  i Moskwa przynosiły  z sobą coś 
lodowatego, posępnego. Sojusz z Austij ■ oświe­
ca horyzont przyjem niejszą  przyszłością. Ani g a ­
binet hiszpański, ani austr jack i sprzeciwiać sic 
nie będą konwencji z dn ia  15. września. Jest 
rzeczą  n iezaw odną , że i cesarz F rancuzów  i 
jego  minister spraw  zagranicznych wynurzyli 
nieukontentowanie ministrom włoskim, z pow o­
du, iż konwencji z d. 15. wrześniu chcieli d a ­
wać dwuznaczne tłumaczenie. F ra n c ja  podpisa­
ła  t rak ta t  i nie pozwoli aby je j  podpis lekcew a­
żono. — Dla tego ministrowie włoscy: w n a j ­
krótszych wyrawacH Izbom konwencje  p rzedsta ­
wią i p ro s ić ;b ęd ą  o fundusz na przeniesienie 

stolicy do Florencji,
P rzy  zamknięciu listu dow iadujem y się, że 

18. październ ika  A ustrja  nie obchodziła rocznicy 
w ygrane j pod Lipskiem. Natomiast u księcia de 
Grammont radowano się ze zbliżenia Austiji i 
Francji.

W ie d e n  25. października.
( !‘j  Pan B ach. poseł austr jack i w Rzymie, 

bawi jeszcze  tu ta j  i odłożył swój w y jazd  do 
Rzymu, j a k  się zdaje, na  czas nieoznaczony. 
Okazuje  się z tego, że A ustrja  postanowiła nie 
wiązać sw ych kroków wobec konwencji fran- 
cuzko-włoskięj ze sp raw ą  papieża, w tej konw en­
cji poruszoną. Póki gabinet Antonellego będzie n a ­

dal grozić autorom kontAeńcjf zawezwanie*!1! -in­
nych państw  k a to l iek u n  do swej obrony, w k tó ­
rym to razie A ustr ja  m usiałaby dać  odmowną od 
powiedź, póty  pan Bach zwlekać będzie swój w y­
ja z d  du Rzymu, aby  tam  nie być skazanym  na 
bezczynność. Pod tym  przeto względem gabinet 

; tu te jszy  poszedł za  poradą  p ra sy ,  k tó ra  na 
: p ierwszą wiadomość o konwencji żąua la  je d n o ­
głośnie, aby Austrja ściśle ^Odgraniczyła swe 

■ specjalne interesa państw ow e od interesów ko- 
iśeiola katolickiego, aby mianowicie nie u legała  
wpływowi średniowiecznych pretensyj W a ty ­
kanu. Lecz za to w innej, równie ważnej sp ra ­
wie rząd zdaje  się wcale nie zw ażać  na rady  
l ib en d n ,j  p rasy  tutejszej. Na dom agania  się 
wszystkich n iezawisłych dz.ięppików tutejszych, 
aby  AustrjA...az)hec- moochylittie zag rażających  
je j  niebezpieczeństw z zewnątrz, zwróciła  sw ą 
uwagę na wewnętrzne stosunki pojedynczych 
k ra jów  i prz.ei pethe rozlanie zdroju  lufowe­
go we wszystkie Hwe członki aby wzmocniła 
się na zew nątrz ,  -  rząd odpow iada  teraz, p a ­
tentem z d. 9! o. m., zwołujący m szczii] lejsżą 
faktycznie  Radę p ań s tw a  do trak tow ania  ii ty l­
ko pełnej R adzie iprZkslużających  kw estyj.  i£a- 
nicpokojoiić aż do p rzestrachu  dzienniki prote- 
s tu ją  pgzejiw temu n iezw yczajnem u krokowi 
rządu, u s i 'u ją  przędsfawdć takow y jaku n ie u z a ­
sadniony ze st-inowiska prawnego utylitarnego 
i Bóg wie jak iego , j a k b y  to wszystko" nie stajo  
było rządow i jasno  przed  oczym a w chwili p rz y ­
gotow yw ania  i ogłoszenia patentu. A przecieź w 
tym patencie  dość ja sn o  da je  iz ą d  clo zrozu­
mienia, .jakiej polityki na  ćrewnątrz w obecnych 
stosunkach trzym ać się będzie. |T r z v  dzisiej­
szym stanie rzeczy w E u r o p ie , k iedy  każdej 
chwili n ieprzew idziane  w ypadk i mogą zmusić 
rząd  dc energicznego w ystąp ien ia  na. zewnątrz, 
nic ma czasu myśleć o drobnych spraw ach k r a ­
jow ych, Gdy | o załatw ieniu kw estyj,  ogół mo­
narchii obchodzących, zapewni sobie rząd  sp rę ­
żystość ■ jednolitość* w działaniu na  zeWnątri, 
i gdy okoliczności będą  po temu, przy jozie  czas 
i na  sp raw y prowincjonalne. Leci teraz p u e d  z a ­
grożonym  ogółem p ań s tw a  ustąpić m uszą intere 
sa par tyku larne ."  W ton sposób, /.daniem na- 
śzem, odpowiedział rząd  najnowszym  swym k ru ­
kiem zwolennikom pojednan ia  z W ęgram i n a  
podstawie patentu  lutowego. Mówiąc o patencie  
z d. 19. bin n iepodobna pominąć stanow iska  de- 
lega ij i  sejmu galicyjskiego. (Ustęp ten opuścić 
musimy; p. r.)

i i  r o n i  k a.
O d j a z d  p o l a k ó w  z  T  l ę z a .  Do M o r a ts H t  Ort. .:e  g. i -

s / n  i  T f i hą a :  „Diii.i Cl,  pażu. . iurnika j j J  II,, JO int.er.ti.u- 
Wanych na .vozy,'  ati) opuśc i ć  n a s m  niAsio i ' lulać się Jo  
l l t lawy.  Przet l  U.tkil l iniami wj jPł j JalOTćł? 40. k l ś r r y  7 .1 - 
ciog igh się ilu leitii me ks yka ńsk i e j ,  [ a i iwe  l i y l p o i c c h * . -  
mu oilj»/. ihi i j ip-yrl i  Pn i aków t . l u le j szum 
które obchiul/ . i to s ię z y c i l i r  ie , mjiLii|ML<i * nie-
s ł e z ę s n y mi  wygnoncani i  pol skimi .  , \a p iżei i i iame ,vręvzyji 
nain Pu l ar y  adres ,  z k tórego n i i k l ó r e  m y 711 w , j i n . i j en i y , : 
„O/ . iękujemy wam,  oby .vatola Toleza,  za wasz:) p r zy j aż i Ti  
wspó łc zuc i e ,  z k lorem ■ o i l p r ow a d i i bś c i o  n a s i y c h ’' Irzz^łi  
zmar łych.  k< lęgów'  d a  g robu  W czas ach  p a s i e / o  i n t e r n o ­
wania  us i łowal i śc ie  .osJułiZiz. n i s z ę  ( l .eholę.  Przekonipj iśróy 
s i ę . ge  nie  j e s t e ś m y  na iTIuaj z iom. .  Było nam u v a s  j a k  
w i loinu,  bo uważa l i śc ie  nas ża braci  po na rodowośc i  i 
wie rze .  Niektórzy z naszych b iac i  ud a j ę  ł j ę  do M-eksJku,  
a i my was w k - ó b e  opuścić,  m u l i m y ,  n i e  wi edząc ,  gdz i e  
nas  nie[)rz.yjażnc bisy zawi od ę ,  ' t b i zrzuceni  j c s l e ś my  po 
świec io  j ak  okruchy  rozbi ł  go kojy.om Kio wie ,  znaj -  
d^mml i  tak życzl iwych ludzi ,  j a k  na Morawie  v» Tclczii .  
Ni jd rożs i ,  j e  .cli wa m kio z naszych ubl iż ,  t — p rz e b a c z ­
cie!  Pomni j c i e ,  że nie masz  oz towleka  bez wilily, ; Ć iu 
d/.ie w s m u l s u  i n ieszczęściu  mimo wuj  i łatwiej  Wędzę ,  
niż kiOóykolv\ iek.  O d p uś ć c i e  na m a zechowajc i c  w pt  
mięci  n ieszczęś l iwy.  |i Po l aków,  którzy żcpyrtiję wjas. wola  
ję.-J Za wszys tko dobre ,  c os i i e  n o n  wy ś wi ad c z y l i .  Bóg 
wa m zap i ać !*  — My zsś przy p o ż e gna n i u  w-fffóiny t a  od- 
, j e z u / i j ę c y m i : 7. Bogiem !;‘‘c"

( N N )  D / . l w a e z n y  e k w l p  i i  Oni a  •>! t .  m.  p g o dz i -

o i e h i e ,  r ano ztlybol  koń,  zepIV.ęŻony do w o z u ,  w ó z  dr u gi ,

c i ęgni ony  p r » o z  d » a  w i e l b l ę d y ,  i na ton n i e z w y k ł y  ki i t luk

tak m o c n o  się z mi c y . o l .  że w p a d t  na pk n»  dnzorkti  r^id

nr.  424,  p r z y  u l w y  Pi ekar sui ej ,  i o d e r w a ł  . o k i e n n i c ę ,  ln. jp

korne,  k l ór e  z lybaly ten a r cydz  watzny  c k , " i pa ż ,  i zuca ly
się na bok i lud z umykajęcyc l i  roz t ręcoly .  Poi i unin

g? ' -r-r—------------------------- - “— s—“

Masz żonę zazdrnśnąl^  |)rzywoł:isz lekarza, 
a ehoćby i cerulika. K ilka  mikstur i spokoj do­
m ow y przyw róoony na zawsze. Odwrotnie zno­
wu k a ż d a  nieszczęsna D esdem ona sprowadzi 
lekarza  dla srogiedro Otełla, a gdy mn przyłożą 
w ezykato r ję  na  pięty, będzie zgoda w m a łżeń ­
stwie j a k  między p a rą  tr rkaw ek .

P o jed d esz  na ku rac ję  do W iesbadenu lub 
tłonfburga, — lekarz  zdrojotvy zajiisy.e ej kilka 
proszków na wetęjne i ani pomyślisz o rtilecfe 
i Im i/r- et qunrnnte. Biedny ojcze Bena- 
zeeio’, fetyszu zielonyeli stolików i kap łan ie  h a ­
zardu. toż wyszło na  to-Aże'1 zginiesz nie" z ra ­
mienia praw ;., ale zru jnu ją  cię ] ig u łk a m i! . • •

Niech ź y js  wiedeński mesjasz - / ‘tfrg tfo r  
ludzkości !

Nim je d n a k  nastąp ią  te wit-lkic iflr-mnmrfo- 
zy, od których rozpoczną się dla ludzkości zło­
te epoki, kontentujm y się mniejszenn nienasoń- 
skiemi jirzemianami, liji: p rzem ianą ministr i o- 
świecenia na — koniuszego.

Nauki i wszechnice -- s ta jn ie  i konie, to 
ju ż  nie tak  bardzo przeciwne sobie pojęcia od­
k ą d  u kaz  carski przemienił p an a  hrabiego ' / \ -  
gm unta  Wielopolskiego z dy rek to ra  wydziału 
oświ ocenia na koniuszego !

Ukaz carski to d ruga  czarownica. Circe, z 
R* c h jb a  różnice, że w tym w ypadku pr/om ia- 
n i, opowiedziana nam itrze/ Wireila, bylaJfy 
zbyteczną.

Moskiewski rząd  nie zwykł ja k  widać roz­
różniać bardzo togi od ku rty  masztalarskiej, 
czego mii 2resztą naw et za  złe b rać  nie można. 
Im stosowne użycie talentów powinno być z a ­
w sze Peleni rozumnego rządu, — a koniec końców, 
a k  ju ż  widać z przytoczonej metamorfozy, mo

skiewskiemu rządowi nie zby >va na  rozumie. 
Nie darmo to istnieje moskiewskie przysłowde, 
które' biorąc wzgląd na  wszechstronność zdol­
ności moskiewskich dygnuarzy , n a k a z u je : „Być 
tobie s  albo kuratorem  wszechnii y “.„.

\ le  z o s ta w m y ' p a n a  m argrab icza  w jego  
żywiole, a wróćmy do naszego żywiołu kroni- 
karskiegd; na bruk naszego miasta. Nie d o p a ­
trzeć na nim niestety naw et okiem Owida ż a ­
dnych przemian, - w s z y s tk o  idzie s tarym  forem 
w naszym Lwowie.

A jeże l i  sio, cu zmieni, to chyba  na gorsze. 
Może n is kto,, za to zdanie posądzi o p e sy ­
mizm : to pew na jednak, że nie brak nam co 
chwila praw ie  na smutnych wrażeniach, co zdol- 
ik na jd łu ższy  czas przepoić rius/ąwboleścią. A 
gdy się j zatrze jmlno smutne wrażenie  - nie 
trzc-ha nn-stely czekać długo, aby zaboleć pod 
in n e n O

Do takich wrażeń bolesnych, jak ieśm y w 
przeciągu  kilku dni u h ieg h  cli odebrali, zaliczyć 
należy śmierć kochauego i szanownego Bieliń­
skiego.

W ś. p. Bielińskim całe miasto, cały kraj 
naw et poniósł s tratę. T rudno o m ę ż a j  k tó ryby  
sobie potrafił z jednać  tyle miłości i szacunku, 
co ten przezaeny i kochany  „szef".• jak  go zwali 
zw yczajn ie  znajomi i przyjaciele. S. p. B H ińsk i  
by ł jed n y m  z na jp iękn ie jszych  typów  polskiego 
żolnn rza-oby wTatela, j a k  go wyrabiał} ' ostatnie 
lat dziesiątki naszych sm utnych dziejów...

Kto znał tego zacnego starca, nie zapomni 
go nigdy. Sercem pelnem miłości, duszą pe łną  
w iary i pogody, szczerością p rzy jac ie lską  jednał 
sobie YcsZystkieh, k tó rzy  go znaii... Ś. p. Bieliń­

ski był żywą kroniką swego czasu. Opowiadał 
]!’p mistrzowsku, i wartoby zaprawdę, aby  ktoś, 
eo słyszał opowiadania tego weterana, spisał j e  
dla szerszego kola. Ileż w tych opowiadaniach 
b i ło b y  charak te rys tyk i  ludzi i w ypadków , ile 
nauki dla naszego młodego pokolenia, któremu 
ż ic ie  Bielińskiego było ślicznym w zorem !

Bici ński w ychow any w tw ardej szkol" ży ­
cia, dopiero krótki czas p rzed  zgonem doczekał 
się stałego ogniska i doznał lepszej i swobo­
dniejszej. doli... Pow róciw szy z emigracji whfc 
t!zyi z niedostatkiem, a ciężką p ra c ą  u trzym u­
ją c  rodzinę, nadwątlił  sobie na zawsze zdrowie. 
Przez dlmrie I ita zarabiał na chleb w jednem 
z tutejszych biór. bo mimo znakomitych swych 
zdolności i dawniejszego s tanow iska—był bowmm 
w latach swej służby wojskowej najlepszym  in­
żynierem i prawfi- ręką  ministra w o jn y — praco ­
wał z całą tą skromnością, ju k a  znamionuje 
praw dziw e zdolności. W tedy to gniewało n ie ­
których przełożonych owego b ió ra ,  że niebo­
szczyk Bieliński śmiał sobi" wśród pisania za ­
kurzyć fajeczkę, żołnierską tow arzys gę trudów  
obozowych...

Pow tarzam y raz jeszcze, że wielka by  to 
s tra ta  by ła  dla dziejów osta tn ith  lat kilkudfeie- 
siąciu, gdyby wspomnienili. Bielińskiego poszły 
/ n i m  razem do grobu.’ ) Obok ważnych szczegó­
łów, w yśw iecających  v spólozesne Bielińskiemu 
wypadki, znajdow ały  się w nich p iękne epizo- 
dziki osobiste z jego  ż y c ia ,  istne brylanciki 
pamiętnikowe.

Jeden  z takich epizodzików, opowiadanych

przez ś. p. Biel usluugo, pow ie rzam y  tu naszym 
czytelnikom.

Bieliński młodym chłopcem p rz jb y w s z y  do 
W arszawy, zac iągnął się ja k o  ochotnik do p u ł­
ku artylerji. T w a rd a  to b y ła  służba, bo pęd  
rygorem surowveu nad  miarę przełożonych. P u ł­
kownikiem Bielińskiego był Szweryn. S z w e r /n  
był oficerem su ro w y m , ••wymagającym po żoł­
nierzu najściślejszej punktuilnosAn węsLiźbić, 
Umiał odpowiedzieć temu w ym aganiu  Bi diński, 

gorliwością sy/oj- z jednał sob :e za raz  z p o ­
czątku  poważanie.

W ychow any w staropolskiej bogobojuóśdj, 
Bieliński folgując r e ' ; gijnemu uczuciu, clionził e o 
kościoła 0 9 .  kapucynów  i s ługiwał M  do mszy. 
P ew n ep f  razu poszedł nasz młody żolni-TZ sh. 
żyć Ojcom flo wotywy. Dowiedział się o tern 
pułkownik Szweryn i p rzyszedł także do k o ­
ścioła. Zadrżał mimowołuii młody a r ty k T /y s* :  
na widok swego worlzd, bo m yśla ł,  że m u 's ię  
to nie p o doba ,  iż w wolnych od służby <hu - 
lach zamienia lont a rm atn i na cichy d /w ó m  £ 
ministranta. Ale do Szwe-ynt* przem ówiła  ia  
korność religijna, zdobiąca i najdzielniejszego 

\ żołnierza. W kilka dni potem p m w o ł a ł  Szwo 
! ryn do Są bie młodego Bielińskiego, a uznajt 

j«go w ' ize zdolności, uwolnił go od służby 
1 pro*teg< ł zeregowca i zatrudnił go "  odpowie 

dni jego  nnkomitym windomościoni sjiosób.
Oi dob’j a ł  się Bieliński niezmordov. a r  .• 

])rac;^iH lentem uznania i w o źsz reh  stopni, 
w ykier  ił się ]ióźniej na  jednego  z na jzd o l­
niejszy oficerów armii polskiej.

*) Niektóre i. Ivi.li wspomnień timiesicłone były w
D zienniku Literackim .
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zu pol icj i  i d awn i e j szych  n i eszczęś l iwych  w y p a d k ó w ,  z n a ­
ny wł aśc i c i e l  w i e l b ł ą d ó w  nie myśl i  nr.ieć w z g t ę o u  na p u ­
bl iczne b e z p i ec z eń s t wo  w g r an icach  sw e g o  pa ń s t wa ,  t. j .  
od domu.  który p os i ada ,  aż do swoje j  menazec j i .

Nie m a m y  w p r a w d z i e  t er az  w e  l . wo wi e  ani  Renca,  
an i  psów.  t ańczących  k u  r oz we s e l e n iu  mias t a ;  dla t ego ‘eż 
z d a j e  się,  że ów właśc ic ie l  me n aż e r j i  chce  p u b l i c z n o ś ć  
bawić  swojeir. i  wi e l b ł ądami .  J my też nie ma my nic p r z e ­
c i w - t e j  m y l l i , '  ocen i a j ąc  na ldżycie  te f i lant ropi jne c h ęc i  -  
gdyby tyi so  nie  były po łą c z o ne  z n . e D e z p i p c z e ń s i w e m  po 
ł amania  nóg i r ą k  l udzkich ,  a p r zy n a j mn ie j  s z yb  i ok i en­
nic;  dla lego też są dz i my ,  że i nną  p r z e z n a c z ą  a r en ę  dla 
p o p i s ó w  owych  wi e l b ł ądów.

Podróż  carstwa Moskiewskich, Cars two m o s k i e ­
wscy przij ji ‘/.dżali przez  F ra n c j ę  w t ak  ś c i s l em inkogni to,  
zc pod i óż  ich r ó w na ł a  s ię t a j emnicze j ,  z c iągłą  o b a w ą  p o ­
ł ączone j  wycieczce .  W L ug d u ni e  i Marsyl i i  nie wolno było 
p i d c z a s  ich p r z e j a z du  n i ko mu  wej^c  na pe ron ,  n a w e t  11- 
r z ęd n i k om  od kolei ,  z wy ją t k i em szefa Siacji .  Nakazano 
t akże,  aby nikt  z o be c nyc h  na pe ron i e  dygni t a r zy  nie 
p r ze m aw i a !  do r a r s t w a .  Dzienniki  p i szą,  że publ i czność  
f r a n s j u k  sz anu j e  bardzo to inkogni to,  bo z tak n i ez w y ­
c za j ną  ob o j ę t no ś c ią  z a chowuje  się p o dczas  p rze j azdu ,  iż 
oi!:t an myśl i  o ca r ze  m o s k i ew s k i m ,  chociaż wie  o j ego  
p r zybyc i u.

Praskie karabiny iglicowe. Donos i ły dzienniki ,  że 
.Napoleon zami er za  za p r owa d zi ć  w armi i  f rancuzkie j  k a r a ­
li ny igl icowy p r a s k i e .  Z tego j e d n a k ,  co o b r o n  tej p i ­
s i e  Monitem- de P arm ie, o rgan  f rancuzkusgo mi ni s t e r s t wa  
wojny,  wnos i ćby  w y p a d a ł o ,  że p r u s k i e  ka r ab i ny  m e  tak 
b ar dzo  p od ob a ł y  się w e  Franc j i .  „Mówiono za wie l e  o tym 
„ p o t wo r zą "  — pisze ten dzi enn i*  — o dk ą d  p rz y sz e d ł  po 
raz p i er wszy  w woj ni e  duńsk . e j  w użyciu.  Ty mc za se m od 
Kilku lat  z m n e  s ą  t ak i e  ka r ab i ny  w e  Franc j i ,  Belgi i ,  An­
glii, Austr j i  i td. ,  a j eże l i  ich nie z a p r ow a d z a n o ,  to nie 
bez  p o wo d ów .  P ow o d ze n i e  P r u s ak ó w w duńsk i e j  wojnie  
nio d iwodzi  j eszcze  niczego na  kui  zyśś l yeh  ka r ab i nów,  
gdyż gdzie  l aka p r zemoc ,  t am do z wyc i ęz twa  nie  pot rzebi  
l e p s z e 1 broni .  Gdyby  Duńczycy miel i  byli ka r ab iny  igl.co- 
wb i niemi  zwyciężyl i ,  byłoby to p r a wd z i w y m  d ow o d e m 
doskona ł ośc i  tej s t r ze lby .  Ka r ab in  igl icowy jes t  s i lną,  a le  
c i ,  ką  i n i ezgrabną  bronią .  Na b l izką  od leg łość  trafia nra- 
łb co lepiej  od lYancuzkiogo,  na d a l ek ą  gorzej  J e dy na  
j ego  korzyść  polega  na tern, że można  s t r ze l i ć  4 razy na 
minu tę ,  co j od y n ie  wa ż n em j e s t  tylko w obronie ,  a le  nie 
w a t i k u . "

( ł f )  T e a t r  p o l s k u  Wczora j  wys tąp i ł  p. J a n  K r ó -  
I i k o w s k i w '„Zbójcach* Szy l l e r a  w roli F r a n c i s t k a  
Mo o r a ,  j e d n e j  z na j s łynn i e j szych  naszego s t a rego m i ­
s t rza,  Smoc l iowsk i e^o .  W tej dopie ro  roli p.ógt  p.  Kró l i ­
kowski  r o z w i n ą ć .  —* i  r oz wi ną ł  w  calaj  p e ł n i  — blask 
swego  a r t y z m u ,  dać  poznać,  s pos ób  gry swoje j .  Gra  p.  
Kró l ikowski ego  była  s k o ń c z o n ą ,  i z j j s t r j owKką, zak w  ca­
łości  j ak  i w na jd r obn i e j szych  szczegółach ,  w k tórych miano-  
ly.ęie podz i wi aę  t rzeba  m e s ł j  chnną  r uch l iwość  j e g o  ma i k i .  
Je szcz e  n i ed a w n o t e m u  widzi e l i śmy tę r o l ę ,  g r an ą  przez  
p.  Sinochow sk i ego , — ale  p o r ó w n y w a ć  gry obu  n i ep od o b na  , 
szkoły,  itib d o w i e m  s ą  sobie  z as adn i czo  p r z e c i w n e ,  i mn-  
Śsa  ich u waża ć  za kory f euszów d w ó c h  s t r onn i c t w,  k lórb  obe- 
«Hi na wszy.Klyrh pojar l i  sz tuki  w i e l ką  toczą w a ł kę .  Styl  
p ,  Smochuw skiego j e s i  kl asyczny,  p.  Król ikowskiego zaś 
Wal  s l / e t n y .  Ki ily t amt en  j e d n y m  wiólkim rzuleni  za- 
kgcśl  iwszy ualo-ść w i e l k ą ,  j uż  nie p o t r ze b u j e  z s k r upu-  
R n n ś i i ą  11 imandzki t igo kolorys ty  o p r a c o w y w a ć  sz czegó ł ów,

tę i ra<;ę purueza  pobu.rlz.onej wyobraźni ,  wi uza r  to p. 
ól ikowska sa m wy pe ł n i a  i n a j d r ob n ie j sz y  s zczeeó ł  do 
t t e c z  ywis tośc i  n a m a c a l n e j ,  i z tych d op ie r o  sz cz e g ó ł ów 

£jvvda tni a  c a ł f f a .  Dlii tego gdzie  n p  p.  S m o o i o w s k i e m u

? r l r  , n " T ' "  1 ■ ~  —

s ta rczy  j e d e n  poc i ąg  p ęd z l a  do w y w o ł a n i a  wrażen i a  ko l o­
r u  b ia iegc ,  t am p- Król ikowski  w sz y s tK ic h  używa  s i e dmi u  
b a r w  tęczy,  k tó r e ,  j a k  w i ad omo ,  s k ł a da j ą  ów j e d e n  kolor  
biały.  W s ku t ek  tej różnicy stylu szczy t em gry p, Kró l ikow­
skiego s t a ł  się opi s  s e nn e g o  w i d z e n i a ,  s ą d u  os t a tecznego,  
( w  akc i e  p i ą t ym) ,  — grę  zas p .  Smoc h o ws k i e g o ,  w myśl  
s s m e j ż e  t r a g e d j i , oświe ca  ogn i em pr ze r aż e n i a  t r ag i cznego  
dopie ro  n as t ęp u ją c a  po o w y m  opis ie  s cena  modl i twy,  w 
której  dop ie ro  w  całej  pe ł ni  sp a da  kara  na p r z e s t ę p c ę ,  i 
k t ó r ą  sz tuka  mogł aby  się sna dn i e  kończyć-

P ub l i c z n o ś ć  powi ta ł a  u lub io ne g o  ar ty - t ę*  prz.y p o j a ­
wieniu się p i e r ws z e m na s r e i . ' i  na j sc rdocz n ic j s zemi  o k l a ­
skami .  a w akc i e  t r zecim o bs ypa ła  go ca łym deszczem 
kwi a t ów.  Było to s ł us zne  — i dla ak t or a  nies te ty u nas 

j e d y n e  — u z n a n e  tgik p ot ężnego  talentu,  podn ies ionego  
do a r t y z mu  s z c z e r ą  a mo z o ln ą  p r ac ą .

Przy w s p o m n i a n y m  spos obi e  gry p. Król ikowskiego,  i 
w s ku t e k  obcięcia  roli  g ł ówn e g o  boha t er a  t r agedj i ,  Karula 
Moora,  p o c h ł o nę ł a  rola F ra nc i szka  Moora t a t ą  uwagę  w i ­
d z a ;  reszta  ról s pa d ł a  do n i s me g o  znaczenia,  jakoż i gra  
był a  po  t emu.  J e d n a  tylko p a n n a  W e n r l ó w n a  zdołała  się 
u t r z y ma ć  na  wysokośc i  swe ,  rpl i ,  a gdzi e  gra ł a  z p a n e m  
Król ikowskim,  pod  ma g n e t yc z n y m w p ł y w e m  bez p o ś re dn im 
takiego mist rza s ama  tez podnos i ł a  się J o  mi s t r zos twa .

carstw, dla okupowanego przez F ranc ję  teryto- 
rjum  papiezkiego, zostały  usunięte.

Ostalnie wiadomości.
H a m fc u r g  25. p a ź d z i e r n i k a .  D ono­

szą za pewnć, że uch w ała  lauenburgskiego zg ro ­
madzenia  stanów o przyłączeniu się do Prus, u z y ­
s k a n ą  została  oświadczeniem pisemnem p rusk ie ­
go  posła w Londynie. Hz. BernstrofT oświadczył 
bow iem , że król p rusk i i p. Bismark życzenia 
Lauenburgu  uwzg ędm ą, kraj ten od opła ty  k o ­
sztów wojennych i długów uwolnią, konstytucję 
u trzym ają  i resztę z A ustr ją  za ła tw ią  -  jeżeli 
s tany  laaenburgsk ie  ofiarować będą Lauenburg 
krolowi pruskiem u ja k o  osobny lub do korony 
osobiście na leżący  k ra j .

B e r l i n  25.  p a ź d z i e r n i k a .  Oczekują  
tu na d. J. listopada cara. Książę Gorczakow 
zjeżdżał się z panem  Beustem.

Z cid lers Corresp. pisze o austrjackiem  prze­
sileniu ministerjalnem, że oznacza uwolnienie się 
Austzji od Brus, sojusz z F r a n c j ą , załatwienie 
kw estji  włoskiej i wstęp do nowej niemiecki:} 
polityki, k tó ra  p ań s tw a  mniejsze około Austrji 
zgromadzi i Zw iązek  niemiecki w  Holsztynie 
weźmie w obronę. Ale p rusko-austr jack ie  p rz y ­
mierze je s t  za silne, a A ustr ja  uznaje  najis to ­
tniej zapa tryw anie  się Prus.

Bismark miał dziś konferencję '’ z cesarzem 
Napoleonem a  ju tro  konferować będzie z panem  
Drouin de Lbuys.

P a r y ż  d. 25. p  a  z d z. F,u France dzikiej - 
sza w spom inając  o pogłoskach zbliżenia się Au­
strji do Francji ,  pow iada  „Nie wiemy, czy 'zgo­
da  je s t  ta k  blizką: sądzimy jednak , że W enecja  
nas tręcza  pew ne trudności, k tóre  tylko konce­
sjami wielkiej doniosłości usunąć się d a d z ą .“

P a r y ż  d 25. p a ź  d z. Gesnrz Napoleon 
przenocuje  ju tro  w L u g d u n P  i uda się poząju- 
tro inkugnito do Nizzy. Car nie przyjedzi£~do 
Gompiegne. W  Nizzie oczeku ją  król j Leopolda.

Przedłożona włoskiemu parlam entowi depe 
sza Nigrv po tw ierdza ,  że zapomoeą układów, 
wszelkie zrzeczenie się narodow ych celów, a z a ­
razem  i zbiorowa g w a ra n c ja  katolickich mo-

W iedeńska  Hiorgenpust pisze W tutejszych 
kolach politycznych u t rzy m u ją ,  że stanowisko 
lir. Rechberga mocno się zachwiało Że pan  
Rechberg podał się ju ż  do dymisji, potwierdza 
w yraźnie  telegraficzna depesza  z Wiednia, m 
mieszczona dnia 27. b. m. w A/ig . Z tg . W rze ­
czonych kołach p rzechyla ją  sic z powodu tych 
wiadomości do zdania, że pan  Schmerling ob e j­
mie przewodnictwo gabinetu i tekę  spraw  . ze­
wnętrznych, a to jeszcze  przed zgromadzeniem 
się R a d \  państw a. Podajem y te pogłoski tali, 
j a k  nas dochodzą , nie ręcząc za ich p raw d z i­
wość. “

W śród pogłosek ^^przes i len iu  w minister- 
styyie ma się zanosić także na  krizys w g a ­
binecie moskiewskim. W anderer o trzymał w tym 
przedmiocie list nas tępu jący  z P a r y ż a :  ..Z ca ł­
kiem pewnego źródła  nadeszła  tu wiadomość o 
niespodziewanej zmianie i zastanow ienia  godnym 
zryrocie, j a k i  maj nastąpić  w kierunku polityki 
m oskiewskiej Gorczakow, oszołomiony zwycię- 
ztwem swem w kam panii  polskiej i lioznemi o w a­
cjami, odstręezył się od stronnictwa francuzkiego 
w Petersburgu i zerwał z jeg o  przyw ódzcau  i 
(Orłów, poseł w Brukseli, i Suw arow  gubernator 
P e te r sb u rg a ) , a k tó rzy  ko rzy s ta jąc  z tego p o ­
trafili zwrócić uwagę cara  na barona Budberga, 
posła w Paryżu. Od niejakiego czasu rapo rta  
Budberga szły wprost do cara  z pominięciem 
Gorczakowa, a nawet uk ład y  względem zjazdu 
ca ra  z Napoleonem, prow adził  Budberg bez 
wiedzy wicekanclerza. (?) Trudno więc aby Gor 
czakow za powrotem  swoim do Petersburga, 
proyvadził dalej interesa spraw  zagranicznych. 
N astępcą jegb  będzie Budberg, Budberga zaś 
O ubril , teraźniejszy  poseł w Berlinie — a 
Oubrila Kitorłing, reprezentan t rządu carskiego 
w Wiedniu.}). Vateriund  zaś m a  dw a listy z P a ­
ryża, gdzie je s t  mowa w prawdzie , że car pojsta­
nowi! nie odnawiać przym ierza  z F rancją ,  lecz 
pozostawić sy tuację  w takiej postaci, j a k  j ą  u 
tworzyły  z jazdy  w Kissingen i Karlsbadzie: ale 
f7alr/iarul sam niekoniecznie ufa temu i umiesz­
czając artyku ł  z Noskowskich WimIomosf£ ostrze­
g a ją c y  Austrje przed przymierzem z F ra n c ją  i 
w zy w ający  ją ,  aby  sie t rzym ała  razem z Mo­
skw ą i Prusami i i dodaje  następu jący  dopisek 
..Artykuł ten jdśt programem, ale męża stanu!" 
k tóry  może już schodzi z pola, zaćmiony przez 
Budberga."

zażąda ł  gw araaoy j k ió re  zdolne aa wzbudzić
ufność w opini katolickiego świata. Włoscy 
t ranzaktorow ie mieli formalne instrukcje, odrzu­
cić wszelkie warunki, sprzeciw ia jące  sb  prawom 
narodu. Nigra konstatuje, że się porozumiano co 
do tego iż konwencja ty le  tyiko znaczyć będzie, 
ile sam a powiada, t. j .  że W łochy się zobowią­
żą  zaniechać wszelkich środków gM ałiownych 
(m oyens r io len tsj.

Czytam y w Bolichnflcrze. k-. |  w jcnw tf i ,  k i e ­
dy  L a m a ”m ora wzbudza w  parlamencie j a k ą  
taką. choć bardzo daleką  nadzieję Rzyriro, tk a ­
j ą  się może w W iedniu zasłony, k tóre : widok 
ten zak ry ją .  Nie d la 'W łoch ; stacza Napoleon b i­
twy i zawiera  konwencje • W łochy są tylko 
szachownicą, na  k tórej odbyw ają  się wszelkie 
polityczne poeiagi między Austrja  a  F ra n c ją .  
Jeżeli się porozum ieją  oba  g r a c z e — a w s z y ­
stkie w skazów ki p rzem aw ia ją  za te m ,  że porozu­
mienie to nie jest tak  trudnem. j a k  się zdawało — 
któż .w tedy  pytać  będzie o szackov n ie ę , na 
której grano ? W łochy dostarczają , obecnie ma- 
terja łu  do europejskiej polityki interesów. O bra­
du jąc  nad  konwencją, p o d d a je  się parban.ent 
włoski tajemniczemu w j rokowi losu, jitófy z a ­
równo z Wiednia j a k  z P a ry ż a  wychodzi a 
którego skutki dla Włoch są nieobjęte."

J a k  się dow iaduje  Neue F. Press e, p rzyby ła

W  dziennikach wrocławskich znajdujemy n a ­
s tępu jący  telegram z W iednia  25. b, m. .„ O k ła d  
instrumentu pokojowego skończono. K onferencja  
będzie m iała  jeszcze  jedno  posiedzenie dia p o d ­
p i s a n i  — O przesileniu ministerjalnem znowu 
dziś głośniej. R okow ania z h rabią  Mensdorfem 
t rw a ją  dalej. MówiąN że stosunki Austrji do 
F ran c j i  są  bardzo dobre. A ustrja  m iała  wy słać 
do P a ry ż a  notę, ośw iadcza jąc  gotowość p rz y ­
stąpienia  do układów nad p rzysz łośc ią  Italii. 
F ra n c ja  odpow iedziała  nadzw yczaj uprzejmie.— 
L is ty  kilku depu tow anych  półskicli, nadesłane  
tu, a także  od Smółki —- tftmwaiają że depu to ­
w ani < i p rz y ja d ą  do raojclisr»hi wiedeńskiego." 
(Ile wartości ma to o s ta tn i :  doniesienie, poznać 
ztąd  najłatwiej,  że p. Smolka zeszłej ju ż  kaaen- 
cji nie pokazał się wcale w.e 'Wiedniu. P o ­
stanowienie posłów naszychy; do tąd  n iew iado­
m e; p. r.).
— — a — M B — — M— — ■

T elegram y Gazety Narodowej.
P aryż  21. października. C e s a r z  

N a p o le o n  LII. w c z o r a j  w  p o ł u d n i e  o d j e ­
c h a ł  d o  N iz z y .  C a r  d o  C o m j i ć g n e  r.ie 
p r z y b ę d z i e .

Berlin  27. października C a r  w
z Berlina odpowiedź n  znaną  aus tr jacką  notę ' n i e d z i e l e  o p u s z c z a  N iz z e  yv ś r o d ę  p r z y  
w sprawie cłowej. Odpowiedz *a nie z a W a  b e d X  d o  B e r ] in a  j t * ż  S{ f o ^ / d n ia  
nic stanowczego i odseła tylko w przyiazi ‘ m : s
i ląctodnym tonie do m ającego  n iebawem  na- i Wlfcc‘ź-ć»'era o d j e d z i e  d o  1 e t e r s b u r g a .  
s tąpię dokładnego uw zględnienia zachodzących  Berlin . 27. październiku. P i ł u r z ę -  
je sz rz e  kwestyj.  d o w a  F ro iin z ta h o rre sp o n d e n z  z a p e w n i a ,  ż e

Mied/.y dokumentami, przedłożonemi wło ! m i ę d z y  A u s t r j a  i P r u s a m i  c i ą g l e  p a n u j e
su e n n i  par lam entow i, a f c jd ą je  sio także  nota n a j l e p s z e  p o r o z u m ie n ie .  Z a w a r c i e  p o k o j u  
Nigry, k tó ra  p o d a ju jn s to r y c /n ,  p rzegląd  odby- I k  ■ ■ j  i • r  j
tych narad  Nota ta  konstatuje , że rząd  lanc usk) | \  s P o d z i e w a n e -
oprócz rrzy  rzeezenia, w strzym ać się od n iepoko­
jen ia  papiezkiego terytorjurn, od Włoch niektórych

Część tinędowa.
G m inu  N t e s t a ę b w y i  »’ . J j w n d ł i e  *fo- 

czowsknn* o bon i i j i a f» .  »ię ;fvO ' / i j d i n i  fczasy 
dla złożenia  r e g u l a rn e j  szkoły  pari_ll»!hej u 
s i ebie  wys ła wi one j  z użyci em of ia rowanych  
p r zez  właśc ic ie la  wsi,  W.  hrab.  Kaz i mi erza  
Dz ieduszyckiego *200 zl r .  w-, a. ,  b u dyń  ek s zko l ­
ny ukończyć  i zaws ze  w' tdobrytri  s t anie  U- 
t r zymyw a ć ,  spraw ić p o r ządk i  s zko lne ,  cz uwa ć  
nad  czys toś- i ą  szkoły ,  na opal  szkoły d o d a ­
w ać  90 i k iotów $loiiiy,  a w raz i e  po t rzeby  
t akże  w i ę c e j ,  n a kon i ac  k a ż d o c z e sn e m u  n a u ­
czyc i e lowi ,  który m ą  oraz  p i  lnic s J u i hę  d i a ­
ka z p o b i e r a n i e m  pdl l jozot iych z t ą  s ł uż bą  
d o c h o dó w,  płacić r ocznie  94 zł r .  50  et .  w.  a. 
i t dodi.w ać  m u  do t ogo jh) I t  n i i br i yc  l  p a r n e j  

5 nne r zyc  10 ga rncy h r e c i k i  i jg-  
z iarnie.
zap r o t ok o ło wa l i :  Chainr, Rach na 

t r frdi-l  ko r zenny  w  P r z em yś l u .  —  ł s r a e l  Blu- 
igenfeld,  na hanefet  wTrTCTn i p r o d u k t a m i  w 
J a r os ł a wi u .  — M. Cha im Ba nge r ,  na hande l  
skó r ami  w P r z e m y ś l u . — J a ko b  J u e r ,  na tran- 
doi nary u l e r ^sk i e im luwar»t i i i  w J a r o s ł aw i u .  
—- Mo.-.*. Adoir,  r l i śj tdel  l o kć i o we mi  t ow a ­
r ami  w P - r e m y ś l u ,
j  L l f r t  i r j  I  £.< Dt) alna dyrnke j a  fabryki  

t j t o n i u  w Wi ed ni u  ogłasza  l i w e r u n e k  drel i -  
u i wo r owi ny  na rok  1865;  ofer ty do ‘28. 
to pada  b. r.

i d o d m a ć  m 
ż f t a ,  i po 5 
( i m i e n i a  w
f F i r m y

' — ----------

Gospodarstwo, p rzem ys ł  
i  handel.

T rg o ro c / .a y  sp i-z^ t r b o i a  w- E at-o
p . e  j e s t  nas t ępu jący :  \ y  wscbodnifc,  części
Fj i ropy rozmai ty  w e d ł u g  mi e j scowośc i ,  a l e  W 
o róle mniej  niż ś r e d n i , lak iż w tym r o ku  
n w  innzna i achów at  na znacŁny w y ^ ó z .  Szcze-. 
golnie] ol.file żn iwa wyp  dły w ę A z e ę l i  i 
ki iy ztw ach Nadduna j sk i ch ,  ale t egoroczna  prze-  
w y ; k a  p os t u r y  tylko do pokryc i a  del i cytu 
p rZe^-loi ocznego.  Sz l ąsk  . P oz na ń ;  kie.  ma j ą  
ś t e dn i  sprzęt .  gdy» choci  iż t<.;’.i p sz en i ca  c hy­
bi ła,  to bardzo obt i ty zbiór  kartofl i  wyrówna. ,  
t ^  s i r a tę .
(■ 7. Z a ch od n ic h  P r u s  i P o m o r z a  dochudzą",

n i ep o m yś l n e  w i i do mo ś c i ,  lak iz p r ędze j  oka-  
ż i się b r a k  niż u a d m  r. Na  zachodz ie  F.u- 
( J i y  żn iwa  ws z ęd z i e  1 >yIy obł i te.  M o r a wa ,

' l s l r ja , Czechy,  Ba war j a  , W i r t e m b e r g .  Ba

k r a k o w s k o - l w o w s k i e j , ale za to  b u d o w a  k o ­
lei I wowa ko- cz e na owi eok i &j  d s l a  p owó d do 
p r z y w o z u  wie lk i ch  mas ,  o sob l iwie  szyn że l a­
znych  i n a r zędz i  r zami eś l ni czyc h  , k t ór e  An­
gl icy i ich p r i e d s i e b i r r c y  s p r o w a d z a j ą  z za ­
granicy,  jezel -  nie  j uż ,  c a ł k i em g o t o w e ,  to 
p r zyna j mni e j  w t ak . m s t a n i e , iż ł a t wo  na 
mi ej scu  m og ą  być  obrob i one  i p r zy rz ądz one .  
Obl iczają ,  że ogólna waga  tych p r z e d mi o t ów,  
bądz  j uż  s p r o w a d z o n y c h ,  bądź  m a j ą c y c h  być 
s p r o w a d z o n e t u i . wynos i  1 500 .000  c e l na r ów,  
a z a r ząd  kole i  k i a k o w s k o - l w ow s k i e j  spuści ł  
n a w e t  o p ł a t ę  od nich o 10’/ , .  Na l ewo od ro­
gat ek  g r óde c k i ch  j e s t  mie j sce  o p a r k a n i o n e ,  
gdz i e  się z n a j uu ją  war s t a l y  p r ze d s i ę b i o r s t w a  
kolei  l wo ws k i  c z e r n i owi eck i e j  , p e ł n e  r o bo ­
tn i ków r ozmai tych  n a r e d i w o ś c i :  Angl .ków,  
F r a n cu z ó w ,  Niemców i P o l ak ów ,  k tórzy  z 
n a j wi ęk s zy m  p o s p i o e b e m  w y u b i a j ą  mio ty ,  
g r ac e ,  r y d l e ,  czakany ,  laczki  i n i ez l i czone  
m n ó s t w b  i nnych  po t rzeb  do p r ow a d z e n i a  t e ­
go p r z ed s i ę b i o r s t wa .  Wa r s t a t y  te s toją  pod  
d y i a k ó j ą  p.  F r i e d m a n a ,  i s ą  w p r a w d z i e  z a m ­
knię t e  dl i pub l i cznoś c i ,  al e  można  j e  o be j ­
r zeć  o so bo m,  k tó r ym na tern zalezy.

O )  K o r s z ó w  (w Koto iny j sk i em)  ‘24. p a ­
źdz i e rn ika .  Nie m og ę  się ws t r z ym ać  od z ro ­
bienia  uwagi ,  dla czego r e d a k c j a ,  w y m i e n i a ­
j ą c  m e d a w n o  wuzys lkte  mł yn y  p a r o w e ,  b ę d ą ­
ce  obecn ie  w r u c h u  w na s zy m  k r a | U,  . z a p o ­
mni a ł a  wymi en i ć  młyn  p a r o wy  w Knrsżowie ,  
za łożony znacz nem wys i l en i e m właścic ie la  tej 
mie j scowośc i .  (Donies ińnia  nas ze  c z e r pa l i ś my  
ze z ród  la, j a k  s ię z da wa ło  d obr ze  obznajo-  
mionego  ze s t a n e m tego p r z e m y s ł u  k r a j o w e ­
g o ;  poka / . u j e  s ię ws zakże ,  że było n i edokta -  
u ne .  Jost to nowy dowód,  j ak  kon i eczną  j e s t  
r z e c z ą ,  aby  o b y w a ' e l s t w o  u t r z y my w a ł o  kraj  
w wi adomoś ci  o s o b i e ,  i w  tyn celu nie za­
n i ed b y wa ł o  takicl i  u s i ł o w a ń ,  d o  k tó rych  li­
czymy w y d a w n i c t w o  pi zez p.  Janow skiego w 
K r a k o w i e  dz i e ł ka  o z a k ł adac h  p r z e m y s ł o w yc h  
w Gal icj i  i w K r ak o w s k i e m .  o k tó r em  w s p o ­
mina l i śmy n i ed a w n o.  L s  Uł  agę szanow nego 
k o r e s p o n d e n t a  d z i ę ku j e m y.  Dobrzeby  było 
znać  cyfry p r odukc j i  tego r odz a j u  zak ł adów,  
ceny  v.yrohów-,  k . e r u n e k  o d b y t u ,  kap i t a ły  o- 
b r o t owe  i t. p . ;  p. r . )

Z n a d  P r u t a  20 , pazdzies m ka .  Częs t e  
u l ewy  zesz ł ego lala z r ządz i ły  wi e l ką  s z k o dę !  
w zasjuw-ach na Buk wi ni e  i nie  n u  w c a ­
łym k i a j u  ani  j e d n e g o  p . w i a t u ,  k t ór yby  z 
tego p o w o d u  nio uc i erp i a ł .  W  naszej  oKolicy 
żniwo n.e  uda ło  się z u pe ł n i e ,  i włośc ianin  
z na j du j e  się w  n a j pr zy j t r ze j szem p c l o ż e n i u ;  
k u k u r u dz a ,  g ł ów n e  p oż ywi en i e  włuśc i an ,  tak 
s ię nie uda ł a ,  że l ed wo  t r zecia  część  zb i or u  
inoże być  p r z y d a t n ą  Ziemia  n a j l epsza ,  która  
dawni e j  p rzynos i ł a  r oczn i e  n e t to  6 zł r . ,  t ego

jn m a j ą  lo- la leczny zbiói ; toż «amo Bian-'"'" r o k a  p r zy n io s ł a  l ed wi e  5 zł r .  b ru t to .  Caloro-  
i l e n b l l r g , M e k l e m b u r g ,  Hes ja  i N u d re ń sk ie  , c z n a  p r aca  była  n a d a r e m n ą ,  n a j sk romni ej sz e T _ I. ̂  „ i?___ LI ni an rł 'i: i i • ;   _ I___| . r nv , inc i e .  Także  7, Franc j i ,  Hol- indj i ,  Belgii ,  
Wł och ,  d o c h o d zą  po my śl ne  wi adomoś c i .  Hi­
sz pan i a  i Sz w e c j a  ró wn ie ż  są zadowolono .

Angli i  mimo wielk i e j  p osuc hy  i t runt  wd-  
^ • t n y  z na tury  sp r awi ł ,  żu żniwo m e  żlo w y ­
p a d ł o : br ak  tylko nieco paszy dla byd ł a ,  ale 
z as t ąp i ą  j ą  l iczne su r oga l y .  — l a k  wtęi  r ó ­
w n o wa g a  zapasu  i p o l r l e u  z a p e w n i on a  j e s t ’ 

u pe l ni n na len m k  w F.uropie.
L n  ÓW 2( paźdz i e rn ika ,  W y w ó ą  ryzmai -

j i adzieje  nie dop i sa ły ,  i d o w s i a j e  obawa ,  że 
k ró l c e  w cha t ach  wi o c iańskich po ws ta n i e  
i jst raszl iws/ .y gtód — Gorzej  j e s zc z e  j e s t  

.* okol icy Sisi-ctĄ gdz i e  ziemia p r a w i e  nio 
40 wyda l a .  Bez s p i e sz n e j  pomocy  wi eś n i ak  
ędz i e  zupe l n i o  zgubiony .  Już t eraz  ., l i śc i a  

e schodzą  się do . d z i edz i ców z p r o ś b ą  o 
' ukurudzę ,  o b i e c u j ąc  zwróc i ć  pożyczkę  w io- 
u p r zysz łym.  Ale czyz m og ą  l iczyć z pe-  

wn u s c i ą  na rok p r z y s u ł y ?  |  czyż ws zyscy
tyeb-jjn idrtiów  surowych, siCZogolnie ibu ia  . ( własCiciolo dóbr będą .m dawać kukurudzę 
zmniejszył kię wprawdzie na ltć lei -elaznei przez całą jesieii, zimę i wiosnę bez nadziei

o d b i o r u ?  Są  to pytania ,  g od n e  bliższego roz­
bioru.  Za czasów pańszczyzny dziedzic  był  
ob o wi ąz a n y  w s p i e r ać  włośc i anin* pouczas  
g łodu ,  nie t e raz,  ze zmi aną  s t o s un k ów,  w ł o ­
ścianin w razie n i eu r odza j u  p o p a d a  na j zu ­
pełn i e j sze j  nędzy ,  j eże l i  wcze śn i e  o bmy ś l a n e  
środki  za r adcze  nie u r a tu j ą  go od niechy-  
b n ”j r u i ny .  O az Lic.

a .  W. )  7 p o u o t r ę tu  ( w- S an o ik i c i n ) .
P o m i m o  p od wó j ny ch  n i eszczęś ć ,  j ak i e  na nas 
w lyin r o ku  Pan  Bóg ze lać raczył ,  m e  U w a ­
lal i śmy się n a w e t  dotychczas ,  za p om r a j ąc  na 
to, Źb jeżel i  nio w z b u d z e n i e  c ud z e j  litości, 
to choć  s a mo  w y n u r z en i e  tego,  co dolega,  
ulgę  pr zynos i .  Dopie ro  skargi  obywate l i  t a r ­
nopol ski ch  { w nr.-JitW. Gazety W arodowc}) p r z y ­
pomni a ł y  mi, o wicie  biednie j j zy mi  i po ża ł o ­
wania  godnie j szymi  j e s t e śm y my biedni  mio- 
szkańcy górscy,  którym cal e  zbiory p r z e p a ­
d ły ;  bo pomi nąwszy ,  Że g r ochy  i boby z u ­
pe łn i e  zmarz ły ,  to owsy  (g ł ówny  n r s z  p r oduk t )  
p on aj wi ęks ze j  części  zielone,  p ok r y t e  zostały 
śn iegami ;  o ka r t onach  nie w s pomni a ł em,  gdyż 
tych ł k op a ć  nie myśl imy.  7 a r az a  n a  bydło,  
k tó r ą  cala nasza  okol ica d i tknię tą  by la, li 
s t a ran iom obywat e l i  i e n er g i c z n e mu  p o s t ę p o ­
waniu c. k.  k omi sa r za  l l auskne cb t a  zawdzię -  
czyć mamy,  że s ię tak szybko  i z mnie j szemi  
dla nas s t r a tami  zakończyła .

L w Ó W  24. paździ  rnik . Na naszym dzi ­
s i e jszym ta rgu  było 141 wolćw-,  a mianowici e  
z Rozdolu  4 s t ada pg 8 , 6 , <0 i 23 s z t u k :  z 
Dawi dowa  32 sz. ,  z Zyraw-y 2 s t ada  po 8 i 6 
sz t . , z Bóbrki  2 s t ada każde  po 8  sz . ,  z S t r y ­
j a  32 sz. 7  tego s p r z ed a n o  122 s i t  i p ł aco ­
no za w o ł u  -ważącego 280 ft. mięsa  i 30 fi. 
łoju,  49 zł i .  25 cl i ,  a zz woł u ważą cego  360 
ft. mi ęsa  i 60 fi łoju,  71 zl r .  50 ct. w.  a

R r . e s r . ó w  18. paźdz i er n i ka .  ( C e n y  t  r- 
g o  w e ) .  Pszenica  (za mierz.ycę)  3'4Ó, żyto 
2"20. j ęczmi eń  1'60, owi es  l ’30, g roch  3-50. 
bób 3 ’50,  t a tarka 1-80. z iemniaki  1 25. d r z e ­
wo t wa r de  (za są ^ )  8 50, mi ęk k i e  6 zlr . .  s i a ­
no (za ee l na r )  ł ' F5 I l oma  75 k r ,  konicz na 
paszę  1-50. — G o r l i c e  18 nażdz ,  PszenipA 
(za m i e r z yc ę )  3-30. żyło 2 18. j ęczmień 2 10. 
owi es  1*30, grocli  4-l(ł, z i emniaki  I ‘l0.  , , rze- 
wo I w an i e  (za s.Jg) II  zl r . ,  miękkie 8 zl r . .  
s i ane (za oe lnar )  1-30. s łoom 75 kr.  w. a.  — 
Oświęcim 17. paźdz i er n i ka .  Pszenica (za 
mi er zy c ę )  3 ’60. ż y ł o -2-68. owies  1-25. z i emnia­
ki 1-20. d r zewo  t war de  ( z a s ą g )  6 A r., n u ę k  
kie 4 zlr.

W ie d e ń  23. paźdz i e rn ika .  ( S p r a w o z d a ­
nie t y go d n i o we )  Donies ienia  o l i cznych u p a ­
dłośc iach  tak tutaj  j a k  i na Morawic  i w Cz e ­
c h a c h ,  mia ły ciąg dalszy w ub i eg ł ym t ygo­
dniu.  To s a mo  donosz ą  z innych k r a j ów,  z 
Angli i  osobl iwie,  Klęski  te p r zyczyn i ły  się do 
pomnożen i a  t rwogi  na targowic;  e h ,  i w p r a ­
wi ły w niejakie  o t r ę t w i c m e  ha n de l  p łodami  
s u r o w e m u  W e ł n y  za brano z t u t e j szego  pls- 
cu do 1.000 ce t na r ów po cenach  ma ł o cu niż­
szych od zesz ł eso  tygodnia ,  ńkoyy jta  30 do 
33gr ad u so wa ,  pomi mo  żo sk ł ady tu t e j szo  po­
zbyły s i ę  ki lku mni e j szyc h  i w i ęk s zy c h  nar;  
tyj t ow a r u  z r ę k i ,  pozos t a ł a  w  j e d n a k o w e j  
cen i e  i s ł abym r u r h i . ; kartofl m k a  i zbozow-a 
44„ 44J-,li  me l asa  43’/ , — 44, r ek tyf ikowany  spi- 
r y t us  3&Bradusowy 49 ct .  za g r a du s  w w i a ­
drze  , t razrsito b e t  boczki .  R z e p a k  'w lep-  
szem usposobieniu, 6.811 , —6 —63 zan iz . a. 
miarzycę. W ogóle towar ute dość czysty do-

s l i j e  s ię n i  t a r gowi cę  O le j n ie  p a k o w y  po ­
dwójn i e  r af inowany  e n  detal i  29,75— 38) -tę. 
n itło c e t n . ,  ti nsi to b M 4 e ó z k i ;  eti -%iot>
25 ct. s pa d ł  na c o t n a r z e , bo kosz tu je  29 — 
29 . 25 :  na  ods t awę  późn i e j szą  idzie niżej  c  
75 cl. — 1 złi S p r z e d a n o  go ogó ł em S.OuO 

e t na r ów.  O l e j  l o i a n y  2 8 —29.50 ct .  O l e j  
l e i - p e n t y o o v  y  bez odmi any ,  gal icyjski  i za- 
k o r u o - o w y  22—23 zlr .  cc lnar .  S m a l e c  en 
gros  3 9 — 10 zł .  net to cet .  z be c z ką .  S l o u i n a  
wę d z o n  4 0 —41 zł.  Celar .  loco m i a s t o ,  p od  
r oga t kami  3 6 . 50—37 zr .  ce l na r .  Ł ó j  t u p i o u j  
w stabi-nr. o dbyc i e  c i ąg ł e ,  27 ,75—28 a ł f . , i t  
r owy  19—19 50 za c e t na r  w r a z  z dowo;  ujn 
uo mag az y n ó w.  N d o s t a wę  w  l W u f  a<HIf 
Łav,-artn uinnw-ę o 3.000 c e t na r ów po 27.50. 
S k ó r y  w y p r a w n e  ciągle bez  p o p y t u  uwagi  
godnego.  F u n t o w a  p r i m a  o 2 -  8 4 ,  M c u n d a  
16—80; ter t ia  w i e d e ua ka  o ł  d o 2  zl r .  (n i  ce, .  
tngrze  t ańsza n i i _ w  tygoj iniu.ubtegłyl lu  Sjtót-i .  
ki l ur eck io :  koz ł owa  1.40— 1.62 funt .  Shóry  
surow-c dozna ły  j a k  z wyk l e  p o d  ten czas s p a ­
d ku  <en dla zt«j jafcosici; woloWe m o k r e  Z 
Gai i r j i  17 — 18 ci  funt  z c ó r a m i ;  suc he  wo>- 
, owe 4 8— ąn k rowi e  49— 51 z ł r .  ce tnar
S k ó r k i :  c i e l ęce  Wszelkich g a t u n k ó w  niewy-  
p r a wn e .  cokolwiek  t a ń s z e ; pol skie  z g i i wk a -  
mi  85 — 86 złr .  ce lnar .  K r o c h m a l :  p sz enny  
w na j l eps zym g a t u n k u  14— 14,50, ś . e t ln i  II  — 
11.50, kar tof lany i r z e dn i  I I  — 1 1 .50 ,  ś r edn i  
9 —9.50 ce tnar .  K o n o p i e  po l sk i e  s u r o we  w 
dobrym p o ku pi e  po 19.50—21 50 ,  mi ęd l one  
wedl e  j akośc i  2 4 , 50 — 31 zlr.  ce tnar  kiTH t a k ­
że poszuk iwany:  polski  su ro wy  10—23 złr.  
międ lony  -28—34 zł., cetn.  Nas i en i e  k d n f e f e a :  
biało n o t u j ą  w PraQ*e ,po 28—30 złr .  će | 0y  
ga t unek ,  poś l edn i  18—21 zł r . ,  c ze r wo ne  2b — 
29 złr.  ci-tr ar.  K a r o l  m  stolarzy pokUpny  
i ł a twy do zbycia,  osobl iwie  b ru n a t n y  i c za r ­
ny bardzo p o sz uk i wa ny :  żół ty 2 5 —26,  b r u ­
natny 2 1 —22,  czarny 17 50 — 18 zl r .  ce t na r .  
W o s k  nie zna jdu je  osob l iwszego  odbytu ,  żól- 
iy bl ich m any od T a r n o p o l a  120— 132 z | r .  
cclnar .  ( Ceny  w.  a us l r . )

— Do wi ad u j emy  się ,  z.e luiejszy h u r t o w ni k , ,  
p.  W e i n e r ,  nio s t arał  się o p o s a d ę  d y r e ­
ktora li!u |w uws kie j  b an ku  anglu-ausl r j ackie-  

; o r i inv ojzaniu bow iem swoje j  i inny w c a ­
le nie myśl i .

P r i y j e c h n I E  d n i a  2 5 .  p 4 ^ -

FP .  S o r o c z y . j s k i  R- * C h or ono-  af Ud . y-  
cki  A. z Wielk ich  Mostów,  Małecki  A. z 
Koziny.

W  y j e c h a l i  d n i a  2 5 .  p o ź d z .

p p .  J e r zma n ow sk i  A. do Be ssa rab i i ,  Ser-  
wa t owi k .  W.  do Raj t arowie .

T e le g ra fo w a n y  k o ra  w ie d e ń sk i.
e dni* 2 t  pnżdziern>k ! g ! . |c ‘.

Oblig d ługa puda. 5% fc.TfM s l. | 69 90 
Pożyczka nst 1854 5,,’i za 100 gl tu. k J  79 35 
LoBy z r. 1860 . . .  92 60

London 10 funt szretITngów .178 10
D u k itj eejarskie iitnK s . 6
Srebro i_  70C‘ złr » . . .  1117 60

I  "

:

K t r s i  I m r t k L
z dnia 26. październik*.

Dukat boler diejiki 
D anst ceiat .kr 
Moskiewski półimperjał 
M oskiewski,rubel srebrny 
Moskiewski «ehel pap ie row y . 
Pruj u  talar kur- . « # '> •  
iTaLe- Laty m st. w. 4 > j  
O JIn  listy  i t s t  i  k i  -o
G alicyj oblig U h m  , fl o

.. Poiycżk* aarodnwa. j  a
AL/ye Kolei fe lT ga l. ;  M

w.  a.

g j- 1 :t 
5:53

58
61

1
71

751 
95 

7 6 u ‘» 
731*8 
7f j-7aJ 

W  t t

Żądają 
w. a.
gUjd.

5,59 
5 63 
9 5 
1.86 
t  48 
1 77

73 78 
7 7 42
74 42 

; 79 44 
286  —

' iM e d e ń  25. p a ź d z ie rn ik a
f
S e t a l i k i  n a  w a l .  a.  . . 

„ - P o ż y c z a a  n a r o J  » • -
i  Me ta l ik i  1 * n t  k . M - ł j !  f  
„ Obi .  i nó .  niż.  aus t r .  • •

» .  wę g i e r s .  - ■ •
„ .  .  chor .  1 ban.  . -

» » • ' 
,  t  ą -bwkowuie-

„ - i r d t u i o f r
P o ż y c z k i lo tery jne .

Losy p o f y c a k .  z r .  1839 . .
l ,  X 1854 . -

,  » 18« ' - -
- .  > a 5  .  1 8 5 4 1-..

-j .kredm ow e .
„ ks. istot b ag ąg o  
„ 'ksć Sa l m
„ br.  P a l l f y .................................
„ k s .  K l a r y ...............................
„ h r  S t .  Ge n oi s  . . . .
„ ni-astę B u d y  •
„ Uf- Windis«t ' gr*tz-  1 '  - -

hr .  W a l d s t e i n .........................
' ” h r .  Ke g l e v i cb  . . . ,

„ R u d o l f a ......................................
Akcje banka i przera

B an k u  nar -d. r. 11 s ir . . . ,
„ au glo-austr. . . ,

Z>kł<tdu kredyiowTgb . . 
Koici p ó l n .  F - ) r ó y a « n d a  .

- e z e n u w l a o  wp t .  '85' -/’ . 
Kursa zagraniczne

(3-miesięcznn)
A u g s b .  100 złr .  n r .
F r a n k f .  u.  Ma 100 . . .
H a m b .  100 m a r k .  . . .

• i o n d y u  lOOTuu.  . - f .  v  
P a r y ż  UKT f r a n k .  .  ,  .

W a rn  >-W a 25 I  nŹC*
: Ett l imperjał .y' . .  . v !  r ao f i

L i s t y  z a s t a w n e  I I I  uk  „ 
k u p o n .  „

A k c j e  kol .  żel .  wa r . -w ie d .  „ 
A k c j e  kol .  żel .  w a r . b y d g .  „

L o n d t y n  IM.  pA Ź d sic rn ik a .
łć» i j ł a  . ► . . -

Płacą
złr. | ct.

75 
15 
80; 
Ot! 
60 
50 
50 
Gd 

70 50

Żądają 
złr. j  et.

66185
20
90
50
25
50

153
88
92
WiSf» 

,60
% 00 

29 50

2 4 150
, 24 i 00 

18 25 
16! 15 
12 75 
11 00

775 0 
77 52 

177 00 
189 00 
■236 75

74; 50
6 9 ; " 0  
” 1 00

153150 
89 25 
92 95 
85 25 

126 80 
103 00 
30  00 
25 ; 0
24 5D
25 00 
24 50 
18 75 
16 75 
13 00 
l i  20

776  00 
77 75 

177 10 
189 20
237 00

• | 47 j 501 48 00

88:15 
117:20 

|  46 4.j

00 00 
14 7- 
00 19 
89 2 , 
86 23

93 60 
98 70 
88 30 

1)7 30 
46 -r 0

f*0 00
14 76
00 00
On DO
86 75

00 00

-88 V.



GAZKTA NA'KO!XAVA i  <1. 27 . października 1864.

Tylko 1 złr. 50 cnt.
k o s z t u j e  l o i  u d z i a ł o w y  ( los o r yg i na ł  

n y )  do n a j n o w s ze g o

w ielk iego pieniężnego  
lo s o w a n ia .

k t ó re g o  p i e r ws ze  c i ągn i en i e  p o d  gwa­
rancją t u t e j s ze g o  n ą d u  nas t ąp i  dnia 
23. i 24. listopada r. b.. zawiersją- 
e e g o  o g ó ł e m  14 800 w y g r a n y c h  mi e ­
d z y  t emi  wal .  aus t r .  zł r .  200.000, 
100 000, 50.000, 30 000, 25.000, 
20 000. 15000, 11.000, 10.000, 
5.000, 4.000, 3 000, 2 000, 1.000 

i t  d.  i t. d.
W y g r a n e  w y p e s e a  p o d p i 9 : m r  we  

w s z y s t k i c h  k r a j ac h  g o t ó w k ą .  P l uny  
g r y  i l i s t y  c i ąg n i en i a  p r z e s e ł a  b e z p ł a ­
tnie  i f r anco  K a ż d e  p ol ec e n i e  d o  na j ­
mn ie j sz e go  u sk u t e c z n i a  s i ę  p u n kt ua l n i e  
i s e k re t n i e .

U p r a s z a  się z a t e m  u d c i  w p r o s t  p od  
a d r e s e m

J n c o b  L i n d h e i n i e r  j u n i o r  
S t a a t s - E f f e k t e n  H . o d l u n g  in F r a k f u r t  

a m  Main.
976 2—10 ____

Realność BRACIA TOWARNICCY
w e  L w o w i " ,  t ak  z wa n a  K 1 S I F . L K A ,  b l o k u  
mias t a ,  w  p i ęk n e m  położeniu ,  gdz i e  od kil su 
l a t  Z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n e j  ku rac j i  i s t n i  je, 
ma j ąc a  19 m or g ów  o b sz a ru ,  c t c v ,  o b y / e n y  i j  •
b u d y n e k  m ie sz k a l n y ,  ł a z i e n k i  c i ep l e  i z imne ,  j g } i i  9 i  4 1 
w o d ę  źródl .  n ą  w o ko l i c y  n. j l e psz ą  i w t a ­
ki e j  *i bfirosei,* -i-i w y t r y s k a j ą c  18 s t óp  nad 
poz iom,  w y d a j e  n i e p r z e r w a n y  p r om ie ń  o b j ę ­
tości  6 cali ,  s ł o w e m ,  na j ko r zy s t n i e j sz e  miej ­
sce  d o  z a ł oż e n i*  wie lk i e j  f b r yk i ,  j e s t  z w o l ­
nej  r ęk i  d o  spri .ede.nia.  Bb ż  za  wi a d o mi  śe 
u v ł, śe i e i e l a  p o d  1. 181*, ,  lub na  fi ł u k o w a ­
ne l i s t y  w E k s p e d y c j i  „ Ga z e t y  N a r o d o w e j . "

997 1— 1
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N a k ł a d e m  ks i ęgar i i i  i w y d a w n n t w a  dzieł  
k a t o l i ck i ch  i n a u k o w y c h  w K r a k o w i e ,  w y ­
s z e d ł  i j e s t  d o  n a b y c i a  wc  w s z y s t k  eh k s i ę ­
g a r n i ac h

U a S ^ u d a r z

dla rodzin katolickich
lin  rok 1865.

Spi s  p r z e d m i o t ó w  z a w a r t y c h :  Część  I. 
K a l e n d a r z  r zy m sk i ,  r uski  i ż y d o w s k i .  — N a ­
b o ż e ń s t w a  w k ośc i o ł ac h  k r a k o w s k i c h .  — O d ­
m ia ny  ks i ęż yc a  i p r z e p o w i e d n i e  zmian  « a t ­
mosferze .  — T i b l u - a  w - c h o d u  i zr .ebodli  
s ł oń ca ,  o r az  d ł u g os  i dni a .  — Z >-ćmieni."., — 
T a b e l a  u f ep lowa.  — Część  I I .  l j o ż y s z r s e  n a ­
szej  e p o k i .  — D a l s z y  c i ą g  d r a m a t u  sp - aw  
o b e c n y c h  (część I rzecia  i o s t a t n i a )  p r zez  W .  
W i e l o g l o w s k i e g o .  — J a r m a r k i  u p r z y w i l e j o ­
w a n e  w Gal icj i .  992 1— 3

Cena egzem plarza 50 centów.

56 w Uynlcu przy riigu ulicy Dykasferjithiej 

p«» iouają  s w ó j  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y

Iow arów bławalnycli. mochiycls .  płóciennych
koufekcyś i potrzeb kościelnych

A l b y .
A k s a m i t y  j e d w a b n e  i we ł n i  u.e,
A d a m a s z k i  j e d * : t b n «  i w ełiiiiiiie.
A l i a s  a ma r a r i t o wy  i szffii ' ,  nu k e l d  y,
A n i y p r d i a  ko ś G e l ne ,
i l r u '  s  l i n y  c z r r u e  i k o k . r o ,  c ,

H i r l i / n ę  s t o l o "  ą na G, 12, 18 i 24 o .óh ,  
l l a t y s t y  k l a r o wn e ,
B a t y s t  perki - le,
H i i ł y ś c i k l ,
B a r c h a n  białe i kol  . r owe ,
C eraty  r . racryle  ń s k i e ,
C b u - t c e r . k i  p łóc i enne  i t u l a i o w e  do  nosa ,  
C l i u d l i i  G r e a e  do Cli ine b n t e  i e z an . o ,  
C h u s t k i  z i . u o w 1 i l “ tu:a ' " ' l n i a n e .  
C h u s t e c z k i  b t y s t o w e  z j  a l encdennes,  
C h n d n l l . i  (siitcn -- na posadzk i ) .
D y w a n y  a n g i e l s k i e  na  ł ok c i e  i o d dz i e l n e  

r ó ż n e go  r odza j u ,
D r s z e z o c h i o n y ,
D y  i n k i  b aw e ł n i an e  i n i c i aue  białe,
D r e l i c h y  n i  s t o r y  do  o k i en  i m a t e r a c" .
D a l  m a t y  k i ,
F I  m e l e  bi ie i w r óżne  k o l o ry .
F i  ę d z l e  złole,  s r e b r n e  i s z yc h owe ,
F i r a i i k i  różne,
F u l a r y  róż.  e na łoke io  i f i?. tuezk'mi ,  
O a l o n y  do  (o; , ; , tów.
G r o s  g r a i n  j e d w a b n a  i r e l n i  ine na s uk n i e  

i do  p o k r y c i a  futor ,
J e d w a b n i -  m a t e r j e  na s ukn i e  i d o  p o k r y ­

cia  futer ,
K a p y  (n a k ry c  ia) na ł óżka ,  a d a m a s z k ów  e, g o -  

tiL-lniowe, s u k i i u n e ,  p i k o w e  i t r y k o t o w e ,

a m i a n o w i c i e  p r z e d m i o t y  .lasłępśija.ce, . jako t o :

i d m kio plocie,  no i pe r| K o s z u l e  męzk ie  
]-.r lowe,

! K a p y  ni eszporne .
K a f t a n i k i  f ła t ia lowe,  t ryk tdow-e ,  w t ł n a n e  i 

b aw e ł n i an e  me z k i e  i d a ms kie ,
K o s / . u ł k i  G a r y b a l d e g o  bi a ł e ,  cza rne  i f io­

l e t ow e ,
K a t a n k i  wełn i ane  ró ż n e g o  rodza ju ,
K u l d r y  weł ni ane ,  szni  I k o we  i ba we ł n i an e .  
K r y n o l i n y -  s t a lo w e  i włos i  nne,
K r a w a t k i  d a m s k i e  i m ę / k i e ,
K  m i z  - Iki  jndv~a' 'ne,  we ł n i an e  i a ks ami tn e .  
K u t a s y  s z nc lk i  w e  do  f inłbek,
K i m s y  z ło t e ,  r ub i nu  i a t yc l io we ,  
l . i n o n  hi.-.łc i ko lor , :we ,
M i i s z l l n k f .
M i i i s / . e s l r y  ang ie l sk ie .
A l a n t y l e  l u d r y i i o w o ,  /. g i -osgraine i a k s am  , 
M i ł e r j n  na  o r na t y ,  d a l m a t y k i , k a p y  i:ie- 

s i p o n i o .  r l io . y g w i e  i a n t y p e d j i ,
M n t e r j c  w e ł n i an e '  pó l we l n i au o  i półjedw,-.- 

bne  na s ukn i e  d ams k i e ,
A l n t e r j e  meb l owe ,
M o u l  b i a ł y  g ł a d k i  i w de. .oniki ,
I H u s z l i n  b i a ł y  g ł a d k i ,
H u s  - l i n  b i a ł y  w deseń ,
N i d  bi a ł e  i k o l o r o we  d o  szyci a ,
N a n k m  na p o sz wy ,
O r n a t y  p o l sk i e  i r uskie ,
O r g a n t y n y  we  v- s z e l k i e  ko lory ,
O r l e a n y  czarno i k o l o r ow e ,  g ł a d k i e  i w 

desenie ,
P t ó t n a  od  12 z ł r .  d o  200 a ł r .  i  f a b r y k  Ho- 

heue l be ,  F i e . w a l d a u  i S t e r ob e r g ,

ha f to wa n e ,  za-

W y ż  wyrażone tow ary sprzeda jem y po najum iarkow ańszych  cenach,
próbki m ateryj posełamy.

P o d u s z k i  k o ś c i e l n e  i inne,  
c ; e t e  i g  t we.

P o k r y c i a  m  fu t ra  j edw. ibne  i we łni ane  g o ­
towe.

P t t l e  j e d w a b n e  i w e ł n i an e  do  mł y nó w.  
Pończochy b awe ł ni ane ,  lii i ane.  j e d w » b . . c  i 

we łn i ane ,
P o z a m e n t e r j o .
P erkale białe.
Perknle k o l o r o we  na s u k a i e  i do obb-ia 

mobli,
Puletofy weł ni ane  i j e d w a b n o  n a j nows ze ,
P isy i pusiki m ę z k i ;  i damskie polskie ,  
Puntalony f l a ne k , we  t r y k o t o w e ,  we ł n i an e  I 

b i w e l n i a n e  mę z k i e  i dams k ie ,  
Podszewki różne.
Roboty z a c z ę t e  n :  k . n w i e  w k o l o r a c h ,  na 

łok.  ie i t uz i nami .
Ręczniki ewelichowe i adamaszkowe, 
Rouge ( z a p  ł) na  p osz ewki ,
H u k u n  c i epl e  n a  z a r z u t k i  i p a l r t o t y ,  
S n k i e n k a  l e t n i )  na  sukni e  i p o k r y c i a  futer ,  
S z o l c  z i mowo we ł ni ane  i f ranenz.  z a r ab i a n e ,  
S z a l i k i  d a m s k i e  i m ę z k i e  j e d w a b n e  i we łn . ,  
S  z a l e  ( V e l n m )  kości' ,  ine,
S / . k n r p e t k i  niciane,  we ł ni ane ,  fil d ’E . e o s -  

s-iis i j edwa bne ,
S p ó d n i c e  ko l orowe ,
T yb-ty  w różno ko l o r y ,
T arla tony  biało i k o l o r ow e .
T i u l e  g ł a d k i e  i w  desen i e ,
W eloniki g a z o w e  i k o r o n k ow e ,
Z arzu tk i we ł n i an e  i j e d w a b n e  n a j n o ws z eg o  

k roju .
Zoneay białe.

oraz na listowne żądanie pocztą
995 1 - 6

nowy produkt farrnaeeut , ezny 
sprowadzony z Brazylji do F ra ń  
cji p rze z  p. Grimault, uadworue- 
gn aptekarza księcia Napoleona, 
nśmierza w  jednej chwili  n a j u -  
p o r c z y w s z y  ból g ł o w y ,  n i i -  
m reiiy. n e u r a l g i e  i b i e g u n k i .

Dost.ić mo ż n a  we Lwowie u Z. 
HUKEHA aptek pod srebrnym  
o r ł e m , w W a r s z a w i e  n p .  Mr o z o w ­
sk ie go .  w W i l n i e  u p. Ch>ośe i ck i ego ,  
w K r a k o w i e  u p. M o l ę d z i us k i eg o ,  w 
P o zn an i u  u p E l s n e r a ,  w  Ki jo wi e  
u p. Ma re i ńe z yku  i nnych .  176 2 —0

O n >  1 t i r .  80 kr., z opakow a­
niem 2*1

^ 1 2  Źrebców
4, .'i i 2-letuicb , z k tó ry c h  (i czystej 

j krwi, zrodzonych z k o b y ł  sp row adzo­
nych z Puszczy — b ę d ą  w Stadzie

HRABIEGO

Juliusza D z i e d u s z y c l n e g o
w Jarczow caeh  

3 . i 4 . L is to p a d a  b. r. najw ięce j  
da jącem u  sprzedane.

O statn ia  pocz ta  Z b o r ó w ,  12 mil
ode Lw ow a. 974 ( 3 - 4 )

Z m i a n a  l o k a l u *
NO W Y MAGAZYN KONFEKCYJ

BŁAWATÓW. PŁÓCIEN i potrzeb KOŚCIELNYCH

T a d e u s z a  U z i e ł i !  f

przeniesiony został
do kamienicy niegdyś Wincentego Kirsclmera w rynku

pod liczbą 15;i.
Zawiadamiając o tern, zapraszam uniżeni* do zw idzen ia  m ego  Magazynu  

i przejrzenia tam ŚW IEŻ O  SPROW ADZO NYCH

najnowszych ubrań gotowych
ja k o  t o :

Płaszczów , Pa le to tów ,  Arabek, Okryć na futra. Mantyl, Katanek,
S z a ló w  i Chustek w e łn ian ych

921 (5 -?)

Stanisław Niemczynowski i Spółka
uwiadamia iż

P U A C O W I I E  i SA L O N
s u k n i  ni e z k i c h

i
j u ż  u r z ą d , i ł  i o t w o r z y ł  pud 1 238 w r y n k u  w k a m ie n i cy  pani  Kr . . j czyek ie j  o b u k  p a n a  
D y  me t a  n a  I. p i ę t r ze ,  i p o l ec a  s i ę  ł aak - .wym w z g l ęd o m 8z a n .  Pub l i cznośc i .  994 1—3

Król. Szwedzkie K. 10 Losy
W y g r a n e  w s r ebrze ,  g u l d e n ó w : 35.000, 30.000, 25.000, 20.000, 15.000,

14 000 i t. d na  d ć t  du 18 g u l d e n ó w .

N a jb l iż sz e  c ią g n ie n ie  nastąpi 1 . listopada b. r.
L o s  na t o  c i ą gn i en i e  ko s z tu j e  2  zł.,  3 l osy  5 z ł . .  6 l osó w 10 zt .  w ban k no t ac h .  
L i s t y  c i ągn i eń  b ę d ą  n aj punk t ua l n i e j  p r zes ł ane .  Bl iższe  objaśnię ) . i a  i p r o s p e k t y  

bezp ła tn i e .

G u s t a ?  € a s s e l  e t  C o m p .
934 4 —5 G r o s s h a n d l u r  g sh a u s  in F r a n k f u r t  a m Main.

O R A Z

Materyj
ługduńskicli

Ł Wl
angielskich

abnych

996 1 - 3

A. Strifo Synowie
o t r z y m a l i  ś w ie ż y  t r a n s p o r t

o  m  r  w  i  a
łó ź n e i > ‘o .  d a m s k i e g o

r..') c ;

i s p r / c d i i j ą  | i o  c e a a e l i  f a l i r y c z n y o l i .

mezkiego.

CES. KRÓL. 1T R Z Y W IL .

Tresłcńskie To^arzjiSlwo zabezpieczenia
pod firma:

ASSIGDBATI8HI 6BHTBAŁ1
najw iększy  aus tr jack i  zak ład  zabezpieczenia 

posiadający fnndnsz poręczający pzreszło 20 milionów złr. wal anstr.
przy jm uje  zab e/.p iee /c ii i;;  przeciw 

szkodii.-ti o g n io w y m  budynków  wszelkiego ro d za ju ,  fa b ry k ,  m aszyn , 
rekwizytów i zasohow, składów  towarowych, b y d ła ,  sprzętów rol­
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego r o d z a ju ; 

szk o d o m  e le m e n ta r n y m  przy  p rzesełkach  wodą i lądem ; 
sz k o d o m  g ra d o b ic ia  ziemiopłodów wszelkiego rodza ju ;

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻY CIE LU D ZK IE  w w s z e l k i c h  d o m y ś l ­

n y c h  i m o ż e b n y c l i  k o ni b i n a ej  a c l i , ja k o  to na :  
k a p ita ły  lub ren ty  płacić się m ające  po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabyweoni. cesjonarzom lub osobom z. gi)rv 
o /n a  • :on vm ;

tak ież  uiszczać się m ające  zabezpieczonemu, jo/li takow y pew ną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z ­
p i e c z e n i a  p o s a g  o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  na leżą ; 

renty  d o ż y w o tn ie  dla jedne j  lub kilku osób i t. p.
ż y c z ą c y m  sobie mieć udział w tym na  tak  pew nych  podstawach 

iiorganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnienia r z e -  [ 
teiną zawsze czynnością i na jw iększą  akura tnością  w wypłacaniu szkód 
wyszczególnił sic, tenże oświadcza się z gotowością p rzy jm ow ania  wnio­
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premio w, równie j a k  i wszelkie inne akredy tow ane  zak łady  zabezpieczeń.

B ió r o  J e n e r a ln e j  Ajencji w e  L w o w ie  przy u licy  N iż sze j  K a ­
ro la  L u d w ik a  pod  I. 13V / A. 861 5 20
■2HfltóB!!C*aaaLr:

r^r-TiiatmummTifinn- uTWTiwfTirnmfimi wntmnFi
Wybawcy: J hp D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W. S m o e h o w s l r i ■m/i »« o ł t o w H n a M :  J»»» D o b f s a ń ś L i  i T a d . s u  aa N o w a k o w s k i D ru k  K u ra s ia  Pdlera


